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Telegram „Gazety Narodowej.14
W i e d e ń  d .  I i  s t y c z n i a .  Na wczo- 

rajszem zebraniu byfycli posłów niemieckich, 
odczytano p ism o , podpisane przez pp. K u -  
r a n d ę ,  S c h i n d l e r a  i T i n t f e g o ,  iż im ks. 
J uz y c z y ń s k i (kryłoszanin czyli kanonik z Prze
myśla, który nie bedac wyborca, nawet do sej-

• / 4 . ^ V (

mu obrany być nie może; p. r), oświadczył, 
jako partja m sska  postanowiła nie udać. sio do 
nadzwyczajnej Rady państwa, i upraszał, aby to 
postanowienie podali do wiadomości konferen
cji byłych niemieckich posłów.

W sprawie wyborczej.
Przypominamy powtórnie, iż żadnego kan

dydata stawiać, ani nikt kandydatury poselskiej 
przyjmować obecnie nie powinien, mianowicie
z własności większej i z miast, kto z góry nie
zobowiąże się, ii mandat do nadzwyczajnej Ra
dy państwa przyjmie i tam nieprzerwanie zasia
dać będzie, chociażby przyszło tak jak w pierw
szej sesji Rady państwa 22  miesięcy tam wy
trwać. Chodzi bowiem o to, aby nasza delega
cja była w Wiedniu zawsze w komplecie. Jestto 
nieodzownem przy składzie obecnym Rady pań
stwa, gdzie równoważyć się będą prawie stron
nictwa. Potrzeba z góry się zapewnić, iż nie 
powtórzą się zajścia dawniejsze i delegaci nie 
będą siedzieli w domu po całych miesiącach i 
kwartałach, tłumacząc się, iż czynić to muszą,
inaczej ich majątki, ich adwokatury i t. p. by
runęły. Czyja egzystencja od jego obecności w
domu zawisła, ten niech nie staje jako kandy
d a t ,  iocro  k n n d v rdottii»v nip. s t a w io jp io  I  P o d  t y **1
względem komitety przedwyborcze powinny ści
słej się trzymać zasady i żądać przynajmniej 
zobowiązującego oświadczenia od kandydata.

Obwodowe komitety przedwyborcze po
tworzyły się już prawic wszędzie i już prawie 

'wszedzie potworzono z inicjatywy tych komite
tów obwodowych, miejscowe komitety przedwy
borcze, osobne dla własności większej, osobne 
dla miast, osobne dla okręgów z gmin. O czyn
ności tych komitetów miejscowych mało jesz
cze słychać. A przecież czasby już było wyjść 
z apatji, z wyczekiwania. Organizacja swiętojur- 
sko-moskiewska, korzystając z swoich h ierar
chicznych- stosunków, rzuciła się w propagandę, 
tajemnemi środkami i drogami podziemnie 
nurtuje społeczeństwo, i jak to nam z kilku 
stron donoszą, podbudza znowu namiętności lu
du, 'puszczając tysiące kłamstw, to o pańszczy- 
źnie, którą panowie niby chcą dzis przywrócić 
na sejmie, to o potrzebie podniesienia nanowo 
wszystkich dawno już zawyrokowanych sporów 
o grunta, lasy i pastwiska, inaczej zapadnie za- 
dawnienie i tp. W obec tych przewrotnych agi
tacją my biernie przypatrywać się nic możemy. 
Trzeba aby miejscowe komitety na tę agita
cję zwróciły uwagę, śledziły jej źródło, wykry
wały przed ludem kłamstwa i odsłaniały pra
wdziwe zamiary podżegaczy.

Ks. Kuziemski w swym poufnym liście 
mówi, iż on i jego otoczenie we Lwowie ma 
najdogodniejsze stanowisko do poglądu na całą 
agitację w kraju, na potrzeby, środki i cele 
frakcji, której przewodniczy, i z tego względu 
wskazuje na obowiązek stronników tej święto- 
jursko moskiewskiej frakcji poddania się jego 
kierunkowi, chociaż celu i dróg tego kierunku 
wcale nic określił, lecz domyślności zaufanych 
pozostawił. Otóż komitety jawne przedwyborcze, 
wiedząc dziś to wszystko, powinny starannie 
śledzić tych podziemnych agitatorów, drogi, któ- 
remi idą, osoby, które się im za narzędzia po- 
dawają, środki, któremi działać będą, aby módz 
sparaliżować tę szkodliwą dla naszej społeczno
ści czynność, przeciwstawić jej zapory, zwalczać
ją bronią najstosowniejszą. Udział w tej pracy

bjest obowiązkiem każdego Polaka czy Rusina, 
-• widzących jasno, do czego zdąża moskiewska 

frakcja. Ani zachodu, ani pracy, ani poświęce
nia materjalncgo żałować się nie powinno. Jest to 
obecnie stanowcza do złamania tej frakcji pora. 
Jeźli z niej nie skorzystamy, to zawinimy sami 
wobec naszej przyszłości. Nikt z tej frakcji nie 
powinien wejść do s e jm u ! Same gminy ruskie, 

J a k  to donosiliśmy, poczęły występywać prze
ciw tej frakcji, która obecnie stanęła i przeciw 
rządowi, i przeciw własnemu narodowi, i prze

Głosy z kraju.
[Uwagi polemiczne nad- patentem cesarskim z dnia 2 .

, stycznia 1867 .)

Działanie i ogólne zachowanie się posłów 
z kraju  naszego do nadzwyczajnego zgromadze
nia Rady państwa wysłać się mających, będzie 
bezsprzecznie wielkiej wagi i doniosłości. Dla 
tego też zapobiedz należy, żeby sprawy tej nie 
traktowano, j a k  to li nas mówią, w „zaufaniu* 
z niemiecką bezmyślną uczuciowością, tak  zwa
ną Gemuthlichkeit, z powodu której Niemcy w ła
śnie są  politycznie najniedołężniejszym narodem. 
Zapewne, że traktować sprawy w zaufaniu, jest 
to piękna bardzo między przyjaciółmi a^ °  w 
rodzinie, a  na wszelki w ypadek arcywygodna 
rzecz, ale w polityce jest i będzie zawsze po 
prostu zawsze niedołęztwem. W  polityce królo
wać powinien zimny, wszystko roztrząsający i 
obliczający, a źadnem uniesieniem nie powodu
ją c y  sie rozum.

I .
Sejm krajowy, wybrać się mający, będzie 

zwyczajnym sejmem, sześcioletnim. W ypływa to 
z ducha i ze słów patentu. T ak  zwana polityka 
systująca wcale nie dotknęła sejmów krajowych. 
Pa ten t też wyraźnie motywuje nowe wybory do 
sejmów krajowych okolicznością, że sześcioletni 
perjod wyborów do sejmów krajow ych wnet u- 
płynie, a  przeto nowe wybory są na czasie (§. 6. 
O. K.), które teraz już  zarządzają się tylko dla 
tego, aby narody przy tak ważnej sposobności w y
konać mogły ponownie prawo wyboru (ustawą luto
w ą §. 7 nadane). Równie wyraźnie patent zwo
łuje tylko na dzień 11. lutego wybrać się m a
jące  sejmy krajowe ad hoe, tj. aby wysłały de
legatów swoich do nadzwyczajnego zgromadze
nia Rady państwa, z czego wypływa, że sejmy 
krajowe bynajmniej nie będą tylko ad hoc wy- 
branemi. Nadto artykuł IV. patentu wyraźnie 
orzeka, że udzielenie patentu i wezwanie do w y 
boru delegatów będą to jedyne przedmioty dla 
powołanych na dzień 1L lutego sejmów (der 
einberufenen Landtage), nie zaś dla tych sejmów 
ogólnie: „dieser Landtage" j&k w artykule VI. 
orzeczono : „dieser ausserordentlichen Reiehsraths- 
versammlung“ z czego oraz wypływa, że dele
gaci sejmów krajowych, do zgromadzenia R ad y  
państwa wybrać się mający, będą tylko ad  hoc 
wybranymi tj. tylko do obradowania nad kw estją  
konstytucyjną. Gdyby sejmy krajowe w ybrać

ciw Polakom. Połąezonemi siłami łatwiej ja te
raz zgnieść na zawsze, a tem samem moskiew
skiej propagandzie i Moskwie zamknąć drogę!

Na ezele gazety umieściliśmy telegram, 
który wczoraj wieczór odebraliśmy z Wiednia.« t) */
Frakcja ta wysłała kryłoszanina Jiizvczvrrskiefgo 
do Wiednia, aby się porozumiał z przeciwną rzą
dowi i narodowości kliką centralistów wiedeńskich. 
Tam ksiądz Juzyczyński, dotąd niemy kapelmistrz 
tej frakcji w sejmie, w imieniu tej frakcji złożył 
oświadczenie, że oni wraz z centralislami po
wstaną przeciw zamiarom cesarza i rządu i do 
nadzwyczajnej Rady państwra nie udadzą się, 
chociażby ich sejm w y s ła ł ! Pomiędzy lud zaś 
ta frakcja puszcza niezawodnie pogłoskę, iż dla 
tego nie pojadą do Wiednia,- iż tam panowie 
chcą uchwalić zaprowadzenie pańszczyzny! Ta
kie bowiem wieści już szerzyć się poczynają 
w kilku okręgach wyborczych.

Otóż zadaniem powinno być komitetów s 
przedwyborczych miejscowych pouczać wszędzie 
lud o tych machinacjach, wyświecać ludowi, że 
nie powinien wybierać kandydatów tej frakcji,
która agituje przeciw zebraniu się nadzwyczaj
nej Rady państwa, i tym sposobem usiłuje roz
bić Austrję. Niemcy centraliści grożą jawnie 
Prusami, mówią o zaborze niemieckich prowin- 
cyj austrjackich przez Prusy, frakcja moskiew
ska w Galicji idzie z tymi Niemcami ręka w 
rękę, spodziewając się, iż w razie rozbicia Au- 
strji, Galicję zabierze Moskwa. Tylko przez zała
twienie wewnętrznych trudności w nadzwyczajnej 
Radzie państwa ratować się może państwo, a
w nim obecnie i my nasz byt narodowy, tylko 
po zbawiennej czynności nadzwyczajnej Rady 
państwa spodziewać się można uporządkowania
5|uaw i wprowadzenia fadu w każdym kraju 
koronnym z osobna. Więc ludowi, wyborcom, 
przedstawiać potrzeba i ostrzegać go, aby nie
wybierał do sejmu a pośrednio i do nadzwy
czajnej Rady państwa tych kandydatów frakcji 
klerykalnej, którzy z góry oświadczyli, iż w tej 
Radzie nie wezmą żadnego udziału. Przyjmując 
wybór, oszukać oni chcą wyborców, pozbawić 
ich głosu, reprezentacji, tam, gdzie o losie tego 
ludu, i o losie całego kraju, całego państwa 
uchwały zapadać będą.

się mające miały być tylko ad koc w y b ra n em i, 
musiałyby przestać istnieć po dokonaniu w ybo
rów do nadzwyczajnego zgromadzenia R ady  p a ń 
stwa, a delegaci do tego zgromadzenia musieliby 
być delegatami sejmów nieistniejących, coby by 
ło absurdem. Sejmy krajowe na dzień 11. lutego 
zwołane, po dokonaniu wyboru delegatów będą  
więc tylko o d r o e z o n e m i ,  bynajmniej zaś 
r o z w i ą z a n e m i. Półurzędowy dziennik w ie
deński, jak  telegram doniósł, potwierdza te już 
przedtem napisane uwagi, chociaż ja k  się z dal
szych uwag okaże,^ patent właśnie w  tym wzglę
dzie może najmniej potrzebował interpretacji lub 
wyhiszczenia. *)

II.
Okoliczność, że sejmy krajow e wybrać się 

mające, będą zwyczajnemi sześcioletniemi sej
mami bynajmniej ad hoc tylko wybranemi, w p ły 
nąć musi na wybory do tych sejmów. Jasne j a k  
na dłoni, że sejmy te muszą znaleźć w gronie 
swem dostateczną ilość mężów, państwowo-wy- 
kształconych, posiadających dokładnie język  nie
miecki, tak  aby byli w stanie wystąpić jako  mó
wcy w tym języku, gdyż maszynki do głosowa
nia na nic się nie przydadzą w W iedniu ani dla 
rządu, ani dla kraju. Ponieważ tedy sejmy k ra 
jowe, wybrać się m ające, nie będą tylko ad hoc 
wybranemi, dostarczenie tak  kwalifikowanych 
mężów nie będzie też celem g ł ó w n y m  w ybo
rów do sejmu krajowego, lecz będzie tylko ce
lem u b o c z n y m ,  a celem głównym zostanie 
zebranie w sejmie krajowym mężów praw dziw ą 
miłością kraju pałających, z potrzebami kraju 
dokładnie obeznanych , bo „próżno się na  polu 
wadzisz, jeźli doma nie uradzisz.*

m .
Paten t odwołuje się wyraźnie do ustawy lu

towej pod względem wysłania  delegatów do R a 
dy państwa. Trzeba się więc rozpatrzyć w tej 
ustawie. W edług brzmienia jej posłowie z k r a 
jów koronnych do Rady państwa w s t o s u n 
k a c h  z w y c z a j n y c h  są  wybrańcami (§ 7. 
IT. R. P.) i wysłannikami (§. 16. O. K.) sejmów 
krajowych. Prócz tego wspomniony § 7. U. R .P .  
wyraźnie orzeka, że sejmy krajow e w ybiera ją  
posłów do R ady państwa b e z p o ś r e d n i o ,  
nie zaś tylko p o ś r e d n i o ,  to jes t  pośrednicząc 
między krajem a państwem, czyli Radą państwa, 
z czego wypływa, że sejmy krajowe w stosun
kach zwyczajnych są  rzeczywiście prawyborcami 
posłów do Rady państwa, a wybór ich je s t  pra- 
wyborem, bynajmniej zaś wyborem pośrednim 
tylko. W ątpliwość wszelką w tej mierze usnwa 
trzeci ustęp rzeczonego §u 7. U. R. P. stanowiąc 
w y j % t e k  w i&zie stosunków nadzwyczajnych 
od r e g u ł y  w stosunkach zwyczajnych, miano
wicie, że cesarz w razie stosunków nadzw yczaj
nych nakaże wybory b e z p o ś r e d n i e  z okrę
gów, z miast i z korporacyj. Użyty tu ten sam 
wyraz b e z p o ś r e d n i o ś c i  stawia wybór 
przez sejmy krajowe na równi z wyborem przez 
okręgi, miasta i korporacje i prowadzi do nie
zbitej wynikłości tej, że posłowie do Rady pań
stwa w stosunkach zwyczajnych są tylko repre
zentantami sejmów krajowych, a dopiero w sto
sunkach nadzwyczajnych będą reprezentantami 
krajów koronnych, ponieważ przy każdym w y 
borze bezpośrednim wybrany, je s t  reprezentantem 
wyborców swoich. Mógłby kto powiedzieć, że 
posłowie do Rady państwa, chociaż bezpośre
dnio wybrani przez sejmy krajowe, są  jednak  
pośrednio reprezentantami kra jów  koronnych, na 
coby znowu kto inny mógł odpowiedzieć, że 
przeciwnie posłowie do Rady państwa są  raczej 
reprezentantami pańs wa, bo Rada państw a jes t  
reprezentacją państwa i t. p., lecz byłby to tyl
ko oerhorum strepitu$} bo j a k  wszędzie w ustawo
dawstwie pozytywnem tak i tutaj chodzi g łó
wnie i p rzedew szystk iem  o dosłowne brzmie
nie, prócz tego zaś niniejszym uwagom w ca
le nie chodzi o p o ś red n ią , lecz jedynie 
o bezpośrednią reprezentację, Jasne także ja k  
na d łon i ,  d laczego ustawa lutowa ustanowiła tę 
różnicę, oczywiście chciała sobie zachować w 
razie krnąbrności Rady państwa ta p p e l au  suf- 
frage unioersel krajów koronnych.

Po tem rozpatrzeniu się w ustawie lutowej ł a 
twiej dojść do ładu w wywodach z patentu cesar
skiego. Patent także wyraźnie rozróżnia reprezen
tantów kra jów  koronnych (die Yertreter der Ko- 
nigreiche und Lander) i reprezentantów sejmów 
krajowych (die Vertrcter der Landtage) pow ołu
je  zaś do nadzwyczajnego zgromadzenia Rady 
państwa reprezentantów sejmów krajowych, po
nieważ nie zachodzą nadzwyczajne stosunki , z 
powodu których nie mogłyby przyjść do skutku 
wybory przez sejmy krajowe (§ 7. U R. P.) i 
ponieważ nie chodzi o nadzwyczajną R adę pań-

*) Czy posłów wybierać się będzie na 6 lat, czy 
ad koc dla wyboru delegatów nadzwyczajnej Rady państwa ̂ 
zawsze już dziś przepowiedzieć m ożna, że ani konsty
tucja lutowa dla całego państwa, ani krajowe statuta 
lutowe się nie utrzymają. Skoro Rada nadzwyczajna 
uporządkuje stosunek Węgier do reszty państwa, sko
ro ułoży nową konstytucję dla całego państwa, to i
część tej konstytucji, statuta lu to w e , runąć muszą, a 
miejsce ich zająć nowe, odpowiadające nowemu ustro
jowi. A wtedy i nowe wybory do sejmu nastąpić mu
szą, na nowej podstawie, i do nowego zakresu sejmo
wego i państwowego. P. r.

stwa, lecz tylko o nadzwyczajne zgromadzenie 
Rady państwa zwyczajnej t. j .  w izbie posłów z 
reprezentantów sejmów krajow ych złożonej. P o j
mując w ten sposób postanowienie patentu w 
związku z ustaw ą lutową, do której się patent 
odwołuje, i trzymając się dosłownego brzmienia, 
niemożna nie domyślić się, że patent także za
chowuje sobie w  razie krnąbrności tego nadzwy
czajnego zgromadzenia zwyczajnej Rady państwa 
Tappel au suffrage unwersei krajów koronnych 
t. j. powołanie nadzwyczajnej Rady  państwa w 
izbie posłów z reprezentantów kra jów  koronnych 
złożonej. K ierując się tym domysłem z dosłow
nego brzmienia patentu wyprowadzonym, jasnem 
jest  j a k  na d łoni, że powołana Rada państwa 
powinna być daleką od krnąbrności a raczej ła t 
w ą  do zgodnego załatw ienia  kwestji konstytu
cyjnej. (D. n.)

Przegląd polityczny.
N . Lr. Pretse  utrzymuje że minister spraw  

zewnętrznych, br. Beust, wystosował notę okólną 
do wszystkich reprezentantów austrjackich zagra
n i c ą ^  której przedstawia wewnętrzne położenie 
Austrji i powody dla których zwołaną została 
nadzwyczajna Rada państwa. P. Beust broni rządu 
w swej poufnej depeszy przeciw atakom z jak ie-  
mi wystąpiła  p rasa  centralistyczna niem iecka 
z powodu patentu  styczniowego, i oświadcza że 
rząd ma najsilniejsze postanowienie niezważać na 
tę sztucznie w ywołaną burzę, przekonany, że w 
końcu zwyciężą i uznane zostaną także przez 
ludność niemiecką Austrji liberalne zamiary rzą 
du. Patent styczniowy musi być przeprowadzony 
i wejść w życie. W  ogóle w idać z wszystkiego, 
że rząd dzisiejszy pomimo opozycji takzwanego 
niemiecko-austrjackiego stronnictwa konstytucyj
nego od zamiarów swych odstąpić nie myśli i 
życzeń centralistów, by Radę nadzwyczajną w 
Sehmerlingowską szczuplejszą Radę państwa prze
mienić, nie uwzględni. Ministerjalny Wiener Journal 
powiada w tym względzie: „Z zadowolnieniem
widzimy, że duch niezawisły zaczyna się rozwi
j a ć  między wyborcami wiedeńskimi, którzy w c a 
le nie zw ażają  na  komendę przewódzców obozu 
centralistycznego. Niech więc przywódzcy ci od
b y w a ją  sobie narady  i konferencje, niech ku ją  
plany, niech ich dzienniki centralistyczne popie
rają, nigdy im się nie uda tego dokazać, by 
Niemcy oświadczyli, że są panującym w Austrji 
narodem. Po części wzbrania im tego poczucie 
sprawiedliwości, po części trzeźwy i praktyczny 
pogląd na stosunki, przekonanie , że przeprow a
dzenie roli tak ie j  je s t  niewykonalne. Jeżeli tym 
ludziom mówią, iż oni nie m ają  innego wyboru 
ja k  rządzić albo być  rządzonymi, panować albo 
pozwolić by  nad  nimi panowano, to oni zdania 
i zapatrywania  tak ie  odpierają; nie p ragną  oni 
ani jednego ani n ie  boją  się drugiego. Naród 
chce zakończenia sporów, efice równej spraw ie
dliwości dla wszystkich, a nie chce konstytucji, 
k tóra  jest niewykonalną, przeciw której tak  0- 
gromne panują  uprzedzenia. Naród chce spokoju, 
a owi przewódzcy jego, chcą walki. Naród nie 
nienawidzi narodowości innych, z któremi od 
wieków złą i dobrą dzielił dolę, a przewódzcy 
owi radziby wieczną między narodowościami u- 
trzymywać zawiść. C iekawiśm y kto zwycięży, 
czy naród czy ci „przewódzcy*.

Rueh wyborczy rozpoczął się w Wiedniu, 
zgromadzenia pierwsze przedwyborcze rozpoczę
ły  się tam w sobotę, było ich równocześnie k il
ka, i godnem je s t  uwagi, że na tych pierwszych 
zgromadzeniach odzywały się głosy nie za p rzy
wróceniem konstytucji schm erlingow sk ie j , lecz 
konstytucji z r. 1849, uchwalonej w  Kromierzyżu. 
Dotąd objawiły się między wyborcami w iedeń
skimi trzy s t ro n n ic tw a : Pierwszem jest  stronni
ctwo absolutnych centralistów, dom agających się 
zwołania pełnej R ady  p a ń s tw a ; drugiem : stron
nictwo umiarkowanych centralistów, którzy żą
da ją  przywrócenia szczuplejszej R ady państwa, 
i wreszcie trzecie nowe, żądające przywrócenia 
konstytucji kromierzyskiej z r. 1849.

O konferencji, która się w  niedzielę w Wie
dniu u Pratobevery odbyć m ia ł a , a w której
brali udział przewódzcy centralistów wiedeńskich
nie ma jeszcze doniesień, wiadomo tylko, że 
kilku koryfeuszów tego obozu nie wzięło w  tej 
konferencji udziału, mianowicie nie był tam ani 
Herbst ani Giskra. Hr. Belcredi zdaje się n ie 
wiele troszczyć o te opozycyjne konferencje, i 
wnosząc z tonów organów ministerjalnyeh, p e 
wnym jes t  zwycięztwa. W razie gdyby  jednak  
istotnie sejmy które nie^ chc ia ły  w ybierać dele
gatów do nadzwyczajnej R ady państwa, postano
wił, j a k  nawet centralistyczne donoszą dzienniki, 
odwołać się do wyborów bezpośrednich i p rz e 
prowadzić je  na podstaw ie  §u 7. konstytucji lu
towej.

Innego jest zdania korespondent wiedeński 
dziennika Pesti Naplo, k tóry  dobrze o stosunkach 
bywa zawiadomiany. Nie wierzy on w pewność 
zwycięztwa ministerstwa. Jes t  on pewnym że 
„Niemcy wcale  się nie pojawią w nadzwyczajnej 
Radzie państw a i*że hr. Belcredi wobec tej soli
darnej opozycji będzie zmuszonym zwołać szczu
plejszą Radę państw a na podstawie patentów iu-
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towych, k tóry  otrzyma ad koc władzę zmienienia 
.konstytucji. Lecz wtedy nie przybędą Polacy i Czesi.

P r u s y .  W Berlinie sprawiło doniesienie o 
amnestji politycznej dla Galicji wydanej formal
ny popłoch. Ministerjalna Norddeutsche AUg. Ztg. 
podnosi ten fakt na czele swego przeglądu poli
tycznego z d. 10. b. m. w artykule, którego po 
czątek brzmi: ^Usiłowania rządu austrjackiego, 
aby uzyskać w żywiole polskim wiernego stron
nika, a czego nowym dowodem niniejszy tele 
gram (o amnestji), zwróciły w publicystyce pod 
różnemi względami u w a g ę ,  wspieranie bowiem 
polskich tendencyj nie znachodzilo się zazwyczaj 
w programie austrjackich mężów stanu , a nowy 
zwrot tem mocniejsze zatem w yw ołać  musiał
zdumienie. “

Organ p. Bismarka ciągnie w tym duchu 
dalej, da jąc  do poznania, że gdy Polacy w Ga
licji zaszczycili hr. Belcrediego mnóstvTem dyplo
mów obywatelstwa i nie występują przeciw pa
tentowi styczniowemu i. t. p . , musi poza tem 
być coz więcej niż mianowanie hr. Gołuchow- 
skiego nam iestn ik iem , sankcjonowanie kilku 
przychylnych polskiemu żywiołowi, uchwał sej
mowych, cierpień pobytu kilku głów em ig rac j i , 
j a k  ks. Czartoryskiego, pułkownika powstańców 
Buckiego i. t. p.

Zamiast tych dziecinnych wycieczek i do
mysłów, lepiej b y ,  a mianowicie po ludzku po
stąpiła  N o rd . A llg . Z t g . , gdyby swoim chleoo- 
dawcom doradzała  wydanie takiej samej amne
stji i dla „żywiołu polskiego* — , j a k  zabaw
ny organ p. Bismarka Polaków nazywa —  w 
Poznańskiem i Prusach zachodnich. Jeżeli zaś 
rząd pruski dziwi się, dlaczego rząd austrjacki 
cierpi w Galicji pobyt ks. Czartoryskiego i puł
kownika Buckiego, to zapytać by można: jakiem  
prawem cierpi rząd pruski pobyt p. B ism arka w 
Prusiec-h? Książe Czartoryski posiada dobra w 
Galicji i nigdy nie był tu ani sądownie ani 
pozasądownie skazany, a pułkownik Bucki je s t  
rodem z Galicji i wrócił dę kraju w skutek za
stanowienia kroków sądowych przeciw uczest
nikom powstania z r. 1863.

Z ie m ie  p o ls k ie .  Dotąd Dziennik W arsz! nie 
ogłosił tekstn ukazów wcielających królestwo 
Polskie do carstwa moskiewskiego. Ukazy te o- 
burzyły, o ile treść ich do publicznej przeszła 
wiadomości, całą  niezawisłą i Moskwie nieza- 
przedana prasę europejską, choć nie b ra k i  dzien
ników, które s ta ra ją  się ten najnowszy na Pol
sce dokonany gwałt usprawiedliwić, nie brak i 
takich, które śpiewają już na podstawie tych u- 
kazów „requiomu Polsce. Paryzka  1'Opinion nat. 
zamieściła z tego powodu artykuł, w którym z 
całym zapałem szlachetnego współudziału dla 
Polski odpiera te złowrogie głosy. Oto co po
w iada r Opinlon nat.: W ołają : „ ro lsk a  już nie
zmartwychwstanie.* Jes t  to fałsz. Polska żyć b ę 
dzie, bo Polska je s t  ezemś więcej niż ojczyzną, 
ona jes t  ideą. Ona jes t  ideą słowiańską, chrze- 
ściańską, ideą  społeczną, ideą wolności wobec 
idei mongolskiej, bizantyńskiej, komunistycznej i 
autokratycznej. P y ta ją  nas: gdzież jes t  ta  Po! 
ska  ? Na to odpowiedział za nas jeden z papie- 
żów, rz e k łsz y : „grzebcie w tej z ie m i , a znaj
dziecie w niej kości świętych, to są  wasi przod
kowie.* Polska jes t  wszędzie na całej ziemi, 
gdzie p łynęła  k rew  od stepów sybirskich aż do 
stepów Montewidęo w obronie wolności. Pol
ska  to nie rasa, to zasada. W łaściwe jej imie 
je s t  rewelta, ale nie owa rewolta występna, re 
wolta przeciw porządkowi opatrznościow em u, 
przeciw loic* historji, lecz rewolta p raw ow ita ,  
protestacja uświęcona wolności, ludzkości, p rze
ciw żywiołom fatalistycznym, żywiołom az ja tyc
kim, który zalewa j a k  potop i zabija jak  chole
ra. Gdzie je s t  Po lska?  Otó wszędzie gdzie ist
nieje jeszcze wspomnienie dayfnej rycerskości,  
k tóra  odpierała Turków  i Tatarów , wszędzie 
gdzie legiony Dąbrowskiego krew przelewały, 
idąc ręka  w rękę z pułkami Bonapartego. S łu 
żyła ona wielkim sprawom, była ona wojowni
kiem krucjaty oswobadzającej. I wv myślicie że 
ona zginęła. Polska żyje i żyć bęcłz'e, bo tego 
potrzeba, bo śmierć jej byłaby negacją  prawa. 
Gdzież była  wówczas Grecja, gdy  umierał lord 
Byron w Mrssoloimghi ? Konała ona w ruinach 
burzących się, na trupach swych dziewic i swych 
dzieci. Grecja istnieje dzisiaj. W arszawa stanie 
za Ateny. Euclides nie zaparłby się Kopernika, 
stary Eszyles byłby Mickiewicza nazwał swym 
bratem, a przysięgę którą Deniostenes złożył nad 
zwłokami poległych pod Maratonem, my dzisiaj 
pow tarzam y w imie rodaków Sobieskiego, aby 
błogosławić powieszonych w Wilnie. Wszystko 
co było, być musiało, powiedział Hegel. My po
wiemy z kolei wszystko co być powinno, bę
dzie. Sprawiedliwość być powinna, więc Polska 
będzie .14 Artykuł ten naczelny dziennika lO p in ion  
nat. podpisany jes t  przez p. Labbć.

W skutek wstawienia się księcia Walii, na
stępcy  tronu angielskiego, w Petersburgu pod
czas wesela carewicza, uwolniony został hrabia  
Stanisław Zamojski, syn hr. Andrzeja, który w y
wieziony był w głąb Moskwy. Hr. Zamojski 
wrócił już do Warszawy.

Arcybiskup poznańsko-gnieźnieński lir. Le- 
dochowski, po jechał do Berlina, aby  królowi 
pruskiemu złożyć powinszowanie noworoczne.
Kreuz Ztg  ogromnie chwali ks. arcybiskupa, bo 
..dotychczasowe postępowanie jego" odpowiada 
zupełnie korzystnym oczekiwaniom, jakie z góry 
o nim powzięto.u

Korespondencje Gazety Narodowej.

Warszawa d. 8. stycznia.

( + )  Tym razem w ypada  mi napisać  nekro 
log — nekrolog upadłego satrapy. Czerkaski 
już nie istnieje! Zużyty, wyciśnięty ja k  cytryna, 
poszedł do śmietnika. Nietyiko rząd parlamen
tarny zużywa swe kreatury, potrafi to i despo
tyzm. W Turcji baszzowie, w Moskwie guber
natorowie i inni o w i e ,  zmieniają się ja k  obraz-

j ki w latarni magicznej ; lecz dla widzów wszy
stko to jedno, bo w czasie przedstawienia zawsze 
panuje pół światła, pół cienia, i zawsze od wstępu 
płacić  trzeba.

Upadły kniaź Ozerkaski odbywał nauki na 
uniwersytecie m osk iew sk im , owej szkole mo
skiewskich liberałów. Był on za naszych cza
sów studentem uniwersytetu i wraz z mistrzem 
swym Katkowem p łaka ł nad uciskiem Polaków. 
Wyszedłszy, hulał j a k  każdy m a ł a d i e c .  N astę
pnie pisywał, bo pisywanie należało swego cza
su do znamion liberalizmu. Głównie zamieszczał 
w gazetach właściwej barwy korespondencje, pi
sane w duchu stronnictwa : Zemla da Wola. Wol
ność chłopów sta ła  się hasłem księcia-liberała, 
zwłaszcza w chwili, gdy s p r z e d a ł  n i e  w i e l 
k i  s w ó j  m a j ą t e k .  Patrjotyzm księcia Czer- 
kaskiego rósł w owej epoce do tego sto
pni a ,  że w Petersburgu chodził w c z e r w o 
n e j  c h ł o p s k i e j  k o s z u l i ,  a j a k  mnie zape
wniały damy moskiewskie, drzwi dystyngowanych 
domów zam ykały się przed księciem-liberałem. 
Powstanie polskie i jego  stłumienie, zostało w y
zyskane przez partję  Milutynowsko-Katkowską 
i sausculoty moskiewskie spadły na k ra j  nasz 
j a k  szarańcza. Czerkawskiemu dostaty się w u- 
dziale sprawy wewnętrzne. Brntalstwo, niedowie
rzanie, wszelkiego rodzaju szykany, maltretowa
nie urzędników, przewracanie do góry nogami 
istniejącego porządku , b e z ład ,  najrozpasańsza 
rewolucja socyalna -— oto charak ter  rządów Czer- 
kaskiego. Był on narzędziem, narzędzie zrobiło 
swoje i teraz rzucono go precz. Czerkaski, jak  
mówią Moskaie p-r. a g f c a n , — lecz system w ni- 
czem się nie fcmieni, owszem następca Czerka- 
skiego, Braunszweig, wygłosił zebranym urzędni
kom, iż nie myśli być tak pobłażającym, ja k  po- 
przednik jego, a ponieważ nierozumie po polsku, 
żąda aby wszelkie przedstawienia do niego pisane 
były po moskiewsku. Jes t  to komedja a la Kauf- 
man! System się nie zmienił, będziemy jedli tę 
samą zupę, tylko inni nastali kucharze. Zupa 
przyrządzona będzie na sposób pruski. Że tak  
jes t  macie na to dowód, iż do komitetu reforma- 
cyjnego polskiego, powołany został brat Miluty- 
na, minister wojny. Dzieło zniszczenia dokonano, 
klasztory pozamykane, księża powywoźeni, unia 
zburzona, — teraz na rumowisku łez i krwi j a 
wią się inni majstrowie, zaczyna się epoka bu- 
downicza, która polega na wyrywaniu z korze
niem wszystkiego co polskie, bez użycia stryczka 
i ognia.

Szkoda, że Duchiński nie widział Czerka- 
s k ie g o : jes t  to żywe stwierdzenie teorji, że Mo
skale to Turany. W ystawcie sobie człowieka 
więcej j a k  średniego wzrostu, dobrze zbudowa
nego, z długiemi rękami, cery gliniastej, oczu 
ciemnych osowiałych, włosów czarnych, z wą- 
sem najeżonym pod nosem, który przy każdej 
mocniejszej emocji naprzód się wysuwa, z ry
sami bardzo żyd ow sk iem i, ubierzcie więc tę 
figurę we frak mundurowy i p iaskowego ko
loru spodnie , a będziecie mieli kompletny 
obraz tego księcia-prymasa. W życiu domowem 
Czerkaski był cierpki, o dzieci swe nie dbał, 
a w ierny swej narodowości, wróg Polaków, 
utrzymywał sobie polską metresę. Jes t  to czło
wiek miernej nauki, jednostronny, uparty, bystro 
pojmuje, sumienia i serca nie ma wcale, religii 
żadnej, — a jak  się wyraził do jeduego ze swych 
uniwersyteckich k o leg ó w : wyżej cenię dobre
trufle i pełną kieszeń, j a k  piękne i wzniosłe u- 
czucia. Słowem, Czerkaski jest^ to Moskal ze 
wszystkiemi wadami moskiewskiemi, bez przy
miotów dobrych, spostrzegać się dających u na- 
stojaszczych Moskalach.

Komisja spraw wewnętrznych miała od re 
wolucji dwóch tylko Polaków dyrektorami głó- 
w n e m i: Gecewicza i hr. Ostrowskiego. Naj-
pierwszym dyrektorem był S tro g o n o w , najza
cniejszy z Moskali, k tóry  nie wahał się pow ie
dzieć cesarzowi M iko ła jow i: że nie urządzenia 
cesarstwa w Królestwie, ale administrację Kró
lestwa należałoby zaprowadzić w Moskwie. N a
stępnie był G o łow in , człowiek ograniczony i 
nieudolny; dalej Szyprów, który tegoż samego 
chciał co Czerkaski, i zostawił po sobie na j
większe zniszczenie; potem Wikiński, pijak i 
n iedołęga; Sidarew, na niezem się nie znający ; 
Muchanow, protoplasta dzisiejszego systemu, Ge- 
czewicz i Ostrowski. Obecnie Braunschweig; ma 
żonę katoliczkę, a Podołanie znają go dobrze.

Być może, iż w dyrekcji prasy, zajdzie zmia
na. Czas wielki, bo taki Pawliszczew jes t  nawet 
dla rządu moskiewskiego wstydem i zakałą. Pod 
względem bezwstydu, wyrówna mu chyba tylko 
lwowski korespondent Dziennika Warszawskiego.

W  W arszawie smutno. Urzędnicy przeraże
ni nowemi zmianami, chodzą ja k  bez głowy, a 
i najwierniejsze narzędzia rządu, ja k  tak i  J a n i 
szewski, dyrektor komisji skarbu, muszą ustępo
wać swych miejsc dwudziestoletnim Moskalom. 
Handel uciskany kontrybucją w o je n n ą , bo po 
dziś dzień kupcy muszą na koszta wojenne p ł a 
cić dodatkowo oprócz cła 10 od sta, ledwie dy 
sze. Właściciele domów podwyższają coraz w ię 
cej czynsze, policja męczy swemi utrapionemi 
przepisami, życia żadnego, a nawet ludzie goto
wi sprzedać swe sumienie, nie znajdują pokupu, 
bo ubiegli ich w konkureneji przybysze moskie
wscy. Bok nowy zaczęliśmy # smutno, błotem i 
niepokojącemi nowinami. Namiestnik wrócił pri- 
yatissime, a prezydent miasta, jenera ł Witkowski, 
zmartwił się bardzo, bo nie mógł wyprawić w 
imieniu miasta balu dla feldmarszałka.

L o n d y n  d. 10. stycznia.

(£) Przypominacie sobie ten dramat, w k tó 
rym konspiratorowie, aby ukryć swoje zamiary, 
obrali bal i zabawę za miejsce zebrania. Muzy
ka, tańce, kwiaty, poncz i szampan pokrywały 
ich krw aw e plany. Europa dziś na wyższą ska 
lę podobny przedstawia widok. F ranc ja  zapra
sza na  bal, nazwany w ystaw ą powszechną. Co 
tylko sztuka i dowcip paryzki m ają  najzmyślniej

szego, łączy się, aby gościom ze wszech stron 
przybyłym zapewnić rozrywkę i zabawy. Z a ra 
zem od południa do północy, od wschodu do 
zachodu wszystko się zbroi. Nawet Anglia, co 
tylko okrętami i pieniądzmi wojuje, znaczne su
my w ydaje  na  udoskonalenie broni i powiększe
nie stałego wojska.

Jeźli nagły, niespodziany wzrost Prus prze
raził Francję, Anglia nie może spokojnem okiem 
patrzeć na moskiewskie zabory w Azji, dla tego 
gotują  się na expozycję, ale także nad tem p ra 
cują, aby urządzić potężną siłę, coby mogła du 
mne Moskwy zamiary poskromić. Muszę wspo- 
mnąć o nowej kombinacji, w której Francja nie 
ma udziału. Bokowania m ają  miejsce z Austrją, 
Anglią, Turcją  i Włochami. Z początku to w y 
łączenie Francji zdumiewało ; teraz się to w y
jaśnia. Przystąpienie Francji do koalicji, byłoby 
rzuciło P rusy  w objęcia petersburgskiego gabi
netu. Dla tego F ranc ja  stoi na boku. Dopiero 
chwyci za oręż, jeźli do wojny Prusy się za Mo
skw ą wmieszają. W najpoważniejszych klubach 
mówią o tej koalicji i o tem nowem stanowisku 
Francji.

Trzy ukazy, zamieniające Królestwo kon
gresowe na gubernię moskiewską, napełniły ser
ca polskie żałobą — nie dla tego, że Moskwa w y
dziera nam wszystko, co mamy najdroższego. 
Myśmy do tego byli przygotowani, ale nie mo
żna zimuo znieść niedołęstwa gabinetów zacho
dnich, które ten ak t pokryły  milczeniem, które 
w okólnikach dyplomatycznych rozsyłają po
chwalne hymny dla łaskaw ego monarchy! F ran 
cja co rok w Izbach prawodawczych powtarza
ła, że narodowość polska nie zaginie, — dziś 
milczy, a je j  dzienniki zastraszają  cynizmem.

Starannie ajenci moskiewscy na wszystkie 
strony powtarzali i starali się to upowszechnić, 
że Polacy żaduego porządnego rządu nie zniosą, 
że się zawsze i wszędzie buntują. Na dowód 
przytaczali, że ci co żyją z pracy, handlu i 
przemysłu, są kontenci i szczęśliwi. Ważny fakt 
a który uszedł powszechnej uwagi, wymowną na 
to daje odpowiedź. W samym Londynie znaj
duje się przeszło 15.000 starozakonnych, którzy 
Polskę opuścili i tu osiedli. Znaczna liczba znaj
duje sie w Liwerpolu i Birmingham. Nie mogli 
znieść okrucieństwa moskiewskiego. W iększa 
część uciekła przed poborem do wojska. Kto 
wie, jak i jes t  los Polaka rekru ta  w moskiew
skim zaborze, łatwo sobie wystawi, co czeka 
żyda, oddanego na pastw ę baszkira albo kał- 
muka...

Żydzi tu zamieszkali żyją w odosobnieniu , 
niektórzy przyszli do pięknego majątku.

Zapewne czytelnicy Gazety z przyjemnością 
się dowiedzą, że zawiązuje się tu komitet, k tóry 
ma zamiar tę znaczną liczbę starozakonnych do 
życia politycznego i narodowego powołać.

Mamy pod ręką  odezwę z której wam przy
taczam dokończen ie :

„Najwyższy pozwolił wam ujść przed mo- 
akiewskiem barbarzyństwem. Ale brac ia  w a s i , 
wasze siostry pozostali w kraju. Nie pewni 
jutra, żyją w ciągłej trwodze, wystawieni na 
pastwę ciemnej dziczy. Jednych gw ałtem  do 
opuszczenia wiary przodków waszych zmuszają , 
innym złodzieje na  urzędach ostatni ciężko za
robiony grosz wydzierają. A co mówić o na j
nieszczęśliwszych, których kałmuki i baszk iry  w 
rekruta  zabrali. Oni tam cierpią piekielne męki 
a wyście o nich zapomnieli.*

„Żyjecie w kraju swobodnym, gdzie druk
tepny ci,a wszy stkicŁ? gdzie wolno się zbie

rać porozumiewać, jednoczyć , gdzie opinia pu
bliczna wszystko zdobywa. Opowiedzcie Angli
kom, dlaczego wy sp o k o jn i , p racow ic i ,  p rzem y
słowi Polski mieszkańcy, musieliście Polskę o- 
piiśeić. Wolnemu narodowi dajcie obraz rządu 
co się opiera na szpiegach i złodziejach, co żyje 
grabieżą i podbo jam i, co morduje narody i ludy. 
Głos wasz nie będzie głosem wołającego na 
puszczy: bo piętnaście tysięcy spokojnych oby
wateli nie opuszcza ojczyzny bez ważnych powo
dów ; w dziennikach, w urzędach municypalnych 
i w parlamencie znajdziecie w spółw yznaw ców  
z szlachetnemi uczuciami i potężnym wpływem.*

Już sfarozakoni z szlachetnemi uczuciami 
podają nam rękę. Spodziewamy się że i z G a
licji patriotyczni b rac ia  nasi wyznania Mojże
szowego współczucia i współdziałania nam nie od
mówią.

K p o n i k a.
— Zgrom adzenie  p r z e d w y b o r c z e  z grona więk

szych posiadłości obwodu lwowskiego, które sie odby
ło  w niedzielę , zgodziło się na proponowana przez 
komitet główny kandydaturę p. Kornela Krzeczu- f 
nowicza.

— ( X . Y )  Lud nasz umie być wdzięcznym, czegobyliśmy  
świadkami na d. 10. b. ra. w powiecie horodeńskim u 
p. Cieńskiego w Oknie. Po ukończeniu spraw komisji 
głodowej, której w ubiegłym roku przewodniczył w po
wiecie pan Cioński, włościanie przysłali Wydz. krajo
wemu uznanie czynności jego, w sposób najprzychyl
niejszy, ale pragnęli osobiście jeszcze to mu wyrazić. 
Teraz więc korzystając z przybycia p* naczelnika po
wiatowego dla wręczenia p. C. oznaki zadowolenia N. 
Panu, przez udzielenie mu krzyża zasłngi za pomoc 
niesioną ludzkości, zgromadzili sie w liczbie przeszło 
150 z wszystkich gmin powiatu. Już wcześnie z rana 
zajeżdżały sanie przed cerkiew w Oknie, wioząc wój
tów z pełnomocnikami i starszyzną gm in , dzień ten 
bowiem błogiego wylania uczuć wzajemnej m i ło ś c i , 
rozpoczęto nabożeństwem w cerkwi, gdzie proboszczo
wie obu obrządków z własnego szlachetnego popędu 
ze mszą św. przybyli. Po nabożeństwie wyraził prob. 
obrz. gr. w zwięzłych i treściwych wyrazach zadowo
lenie swoje z tak jednolitego uznania ze strony ludu, 
szczerego dla nich poświecenia. Potem pan naczelnik 
wyjaśnił im powód swego przybycia dla uszanowania oso
by cesarskiej, oraz przedstawił ludowi doniosłość tej gło
dowej plagi wobec ich obojętności na własną dolę i 
niemożność zaradzenia jej własnemi s i ła m i, gdyby nie

rychła pomoc, obmyślana w sejmie przez prawych i 
światłych ludzi — icli staranie i zapobiegliwość w tym 
względzie, wreszcie poruezone wykonanie ludziom do
świadczonym i niezależnym, których dobrowolne za
jęcie się nie pomnożyło kosztów zapomogi. Wyraził 
się wreszcie zaszczytnie i serdecznie dla p* O., mówiąc 
iż patrzcał ma jego niezmordowaną gorliwość i podjęte 
trudy nietyiko dla własnego powiatu ale równie chę- 
nic i dla innych w obwodzie. Wręczył temuż w imiemu- 
Naj] P. oznakę honor, winszując mu, iż kiedy przodkowie 
jegc zasłużyli się krajowi w bojn, on nie mniejsze położył 
zasługi, skarbiąc sobio wdzięczność w sercach ludu. — 
Podziękował i p. C. gromadom, że się tak licznie ze
brały, wyznając, iż nie dla honoru i zaszczytu oddał im 
tę chrześaiańską przysługę, lecz poczuwa sie do obo
wiązku pomagania zawsze braciom w nieszczęściu, te
raz ich życzliwość bardzo mu jest drogą, i prosi ich, 
aby odwidzili jego chatę. Zaintonowano hymn austrja
cki i dziękczynne Te Deum na cześć Najjaśniejszego 
Pana, chwaląc Boga z wzruszonem sercem.

Z cerkwi podążyła cała drużyna do dworu, niosąc 
w darze kołacze. Tu z staropolską gościnnością przy
jęci, objawi^ gospodarzowi szczerze i serdeczne zado
wolenie swoje, a kilku przytomnym członkom komisji 
głodowej uznanie i podziękę. Liczbę przybyłych w ło
ścian pomnożyli w znacznej ilości i włościanie miej
scowi, jako też pisarze i nauczyciele z wszystkich 
gmin powiatu i kilku przytomnych temu zebraniu lu
dowemu obywateli z sąsiedztwa.

Przed wieczorem wśród błogosławieństw i oznak 
zadowolenia rozjechali się poczciwi włościanie, zosta
wiając przytomnym najmilsze wrażenie i cenne przeko
nanie, że w ich prostych sercach poczciwe czyny znaj
dują uznanie.

— Urzekany d. 13. stycznia. (Towarzystwopożyczkowe.) 
Podobno jeśzeze zawsze Towarzystwo pożyczkowe 
brzożanskie jest jedynem tego rodzaju w kraju naszym; 
istniejących bowiem zakładów pożyczkowych, jak już 
dawniej okazałem, z towarzystwem pożyczkowem, któ
rego członkowie są poniekąd akcjonariuszami towa
rzystwa, za jedno brać nie należy. Brak zaufania do 
towarzystw pożyczkowych, zagranicą tak upowsze
chnionych, u nas widocznie jeszcze nie przełamany. 
Wszelako rok upłyńiony, w którym z powodu nieuro
dzaju, a z tym połączonej drożyzny, wielkiej śmiertel
ności i braku zarobku, tak wielki w tych stronach pa
nował niedostatek, najlepiej okazał zbawienność, a 
oraz żywotność towarzystwa pożyczkowego. Kiedy bo
wiem u najzamożniejszych trudno było grosza znaleźć, 
a tem raniej p o ży czy ć ; kiedy biedne mieszczaństwo 
nawet do komisji głodowej udawać się nie m o g ło : 
członkowie towarzystwa otrzymywali bez trudności, a 
nawet na mniejszy procent, niżli z komisji głodowej, 
co tygodnia i wedle potrzeby mniejsze lub większe po
życzki. Na 168 członków udzielono bowiem w ciągu 
r. 18(56 pożyczek 135 w sumie 5.380 złr., co stanowi 
około 40 złr. w przecięciu na jednę pożyczkę. Od za
łożenia zaś swego, w ciągu swego krótkiego istnienia, 
od 1. sierpnia 1864 do 31. grudnia 1866 udzieliło towa
rzystwo pożyczek 287 w ilości 12.030 złr.

Już z tego pobieżnego rezultatu, osobliwie zaś 
gdy rok upłyniony dla głodu i cholery był czasem o- 
gniowej próby, okazuje się, że Towarzystwo pożyczko
we w naszym kraju utrzymać się i zbawiennie działać 
może. Bo jakkolwiek pozostały z ubiegłego roku za
ległości, 462 złr. wynoszące, i dotąd nie ściągnięte, to 
przyczyny tego szukać wypada nie tyle w nierzetelno
ści, co w nadzwyczajnej okoliczności, że rok przeszły 
dla wszystkich był tak ciężki. Oprócz tego zaległości 
tych jeszcze za stracoue uważać nie m ożna, bo cho
ciaż nawet niektórzy j  dłużników poumierali, to za ka
żdą należytość Towarzystwo ma pewnych ręczycieli, i 
w ostatecznym razie w drodze sądowej zaspokojone 
będzie. Przypuściwszy nawet, że Towarzystwo dozna 
jakiej straty, to wcale nie jest zachwiane w swoim by
cie, albowiem co tygodnia wpływają jednakowo pie
niądze, i nowe pożyczki się udzielają. Towarzystwo 
zyskuje widocznie coraz więcej zaufania, albowiem co 
raz częściej zdarza się, iż niemający sposobności ina
czej użyć swych pieniędzy, powierzają takowe na mały 
odsetek Towarzystwu, pi^ekonawszy się , że na żąda
nie odebrać swe pieniądze zawsze mogą.

Własny zasób pojedyńczych członków wzrasta 
ta k ż e ; albowiem z końcem r. 1365 przypisano każde
mu członkowi po 30 pret. dywidendy. Ta wysokość  
dywidendy, przy nizkim procencie, który Towarzystwo  
od pożyczających pobiera, objaśnia się tem, że wkład
ki człouków, stosunkowo do kapitału. obrotowego u- 
zbieranego częścią ze składek, częścią z pożyczek, są 
jeszcze małe, nie przechodząc pospoli cie kilku reńskich. 
Za rok 1866 nie może być jeszcze dywidenda obliczo* 
na dla nie ściągniętych jeszcze z a le g ło śc i ; nie cheie- 
libyśmy bowiem przypisywać korzyści, która jeszcze 
nie jest zrealizowaną, .ażeby się  z czasem zamiast ko
rzyści nie pokazała strata, jak to się po wielu Towa
rzystwach a k c y jn y c h  dzieje.

Przewodniczący Towarzystwu.

— Cenzura teatralna. Artyści tutejszej sceny pol
skiej uskarżają s i ę , że cenzura teatralna , należąca do 
c. k. dyrekcji policji, okazałą się zbyt surową pod 
względem niektórych sztuk, przeznaczonych na bnnefi- 
sy. Ostatniemi czasy zabroniono przedstawienia kilku 
utworów dramatycznych, których nabycie lub przetłu
maczenie nie może się zwykle obejść bez znacznego 
kosztu dla beneficjanta ; zakaz wiec naraża go na stra
tę. Powodem tych środków represyjnych były, jak sły
chać po największej części, ustępy, w których cenzura 
upatrywała rażącą niemoralność. Nie należymy do rzę 
du tych, którzy w utworach scenicznych nie umieją od
różnić tendencji niemoralnej od koniecznych czasem u- 
stępów, odsłaniających błędy i zbrodnie ludzkie w ca 
łej ich nagości, żeby je skarcić i wykazać, jak dalec: 
są ohydnemi. Z drugiej jednak strony nie da się z a 
przeczyć , że od pewnego cz»»u objawia się na scenie 
tutejszej kierunek, który j a , wbrew przeznaczeniu jej 
robi — nie szkołą dobrego smaku i krzewicielką pię
knych i wzniosłych nczuć, ale źródłem zgorszenia i ze
psucia. Niektóre sztuki rażą nawet mniej drażliwego 
widza nietyiko nieprzyzwoitościami w szczegółach, któ-
reby się wypnścić lub zmodyfikować dały, ale całe ica 
założenie opiera się na podstawach sprzecznych z p o 
jęc iam i,  na których zasadzają nasze stosunki społe 
czne i rodzinne. Wspomniemy tu tylko n. p. o Pensja 
narkach, przedstawionych już trzy czy cztery razy od 
miesięcy, i zap y tam y ,  czy cała ich treść nie jest c*o 
najmniej płochą* Wobec podobnych pojawów nie dzi 
wilibyśmy s ię ,  gdyby cenzura teatralna okazała się nie
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co drażliwą. Wartoby także, żeby zwrócono nieco wię
cej uwagi na przedstawienia niemieckie i zastosowano 
do nich choć w części rygor, jakiemu podpadają przed
stawienia benefisowe polskich artystów. Opowiadano 
nam, że niedawno w kroto chwil i Lumpaci- Vagabundus je
den z aktorów ekstemporował g ie s ta , które chyba tyl
ko w jakiej knajpie przedmiejskiej mogłyby znaleźć 
stosowną dla siebie publiczność. Nie możemy przypu
szczać, żeby po n i e m i e c k u  wolno było przedsta
wiać tak plastycznie humoreski a la Paul de Kock,  
skoro nawet mniej ślizkie żarty po p o l s k u  nie mo
gą być cierpiane.

— T ow arzystw o d ram atyczn e  p. Stengla. Do
nosiliśmy już, że pan Miłosz Stengel zawiązuje Towa
rzystwo dramatyczne, w celu dawania przedstawień na 
prowincji. Dowiadujemy się teraz, że p. St. otrzymał 
już potrzebną do tego koncesje od Wys. namiestnictwa 
i że zamierza na miejsce stalszego pobytu swojego To
warzystwa, obrać Stanisławów, który z położenia swe
go i z usposobienia mieszkańców, zdaje się być prze
znaczonym na to, by się stał ogniskiem życia umysło
wego w odleglejszej od Lwowa części Galicji wscho
dniej.

Wiadomość o udzieleniu koncesji panu Stenglowi, 
przyjęliśmy z tern większem zadowoleniem, że jak to 
już raz wyraziliśmy, zdolności i dobre chęci nowego 
dyrektora dają rękojmię, jak najświetniejszego P0^ 0" 
dzenia nowemu Towarzystwu. Podczas gdy dzisiejsi 
dyrektorowie po największej części uważają zawód swój 
po prostu jako sposób zarobkowania, jako spekulację, 
której celem jest egzystencja, a środkiem schlebia
nie modzie, pan Stengel przystępuje do swego dzieła 
powodowany zamiłowaniem do sztuki, którą z mło
dzieńczym zapałem studjował w kraju i zagranicą, ido  
której oprócz wrodzonych zdolności czyni go sposobnym 
znakomite poprzednie wykształcenie. Zysku, ani zarob
kowania nie szuka on w tern przedsiębiorstwie, ho po- 
siada majątek, który mu może zapewnić byt swobudny 
i niezależny, i którego część przeznacza na wprowa
dzenie w życie nowego Towarzystwa dramatycznego. 
W calem tem postępowaniu p. Miłosza Stengla, widzi- 
my czy s tą  i szczerą chęć służenia sztuce narodowej, a 
tem samem i krajowi, dlatego też z całego serca ży
czymy mu jak najlepszego powodzenia, a dla dokła
dniejszego wyjaśnienia celu, jaki sobie p. M. S. w y
tknął, umieszczamy udzielony nam następujący:

P r o g r a m :  Złożywszy nowe Towarzystwo dra
matyczne, i rozpoczynając jeszcze w ciągu miesiąca 
stycznia przedstawienia na prowincji, poczytuję sobie 
poniekąd* za obowiązek uprzedzić początek mej pracy 
kilku słowy, aby wyjaśnić zamiary i przekonanie, któ
re mnie skłoniły do tego przedsięwzięcia, a które k ie
rować mną będą w spełnianiu podjętych obowiązków.

Scena wędrowna, prowincjonalna, uświęcona nie
jako imieniem i zasługami niezapomnianego Bogusław
skiego, niegdyś kolebka polskiej dramatycznej sztuki, 
szkoła artystyczna, która później tak świetnie obdzie
liła uczniami swymi wszystkie prawie założone nastę
pnie stałe sceny stołeczne, ma zarówno pod cywiliza
cyjnym jak narodowym względem, bardzo ważne posłan
nictwo. Dzieląc z wielkiemi scenami wszystkie te za
dania, których doniosłość zjednała teatrowi w ogóle 
nietylko poważne stanowisko estetycznej i moralnej in
stytucji, ale zarazem znaczenie jednego z najdzielniej
szych organów narodowej myśli, zasługuje scena pro
wincjonalna tem bardziej na publiczną u w a g ę , ileźe 
pielgrzymując z miejsca na miejsce, umożliwia miesz
kańcom najodleglejszych nawet zakątków kraju zapozna
nie sie z sztuka dramatyczną, i otwiera im choć w cze- 
ści skarbnicę jej piękności i wpływów.

Zgodnie z tem zaszezytnem pojęciem sceny prowin
cjonalnej, uważam ją za p r a w d z i w y  c z y n n i k  e- 
s t e  t y c z n e j  i n a r o d o w e j  o ś w i a t y ,  a przeko
naniem tem kierować się stale, będzie najgorliwszem 
mojem usiłowaniem. Wypowiadam zaś to przekonanie, 
mimo że jako nieodłączne od zawodu każdego dyrekto
ra teatru właściwie niejpotrzebuje osobnej zapowiedzi, 
lecz owsaem należy do obowiązków, które same przez 
się mają być rozumiane, wypowiadam je z tej smutnej 
przyczyny : że opłakany pod moralnym i raaterjalnym 
zarówno względem obecny stan naszego teatru prowin
cjonalnego zdawałby się zadawać kłam tej myśli, w 
której teatr ten mieć winien cel swój i przyczynę ist
nienia.

Scena prowincjonalna w kraju naszym od dawna 
już znajduj® sie w położeniu, które musiało pociągnąć 
za sobą upadek jej estetycznej reputacji. Wspominając 
o tem , nie mam na myśli uwłaczać moim kolegom z 
prowincji, ani odmawiać im zasługi, położonej wśród 
trudów i niepowodzeń wszelkiego rodzaju, wierzę prze
ciwnie. że miedzy nimi znajdować się mogli lub mog%

ludzie z wyższem pojęciem sw ego  zadania - niemniej 
przeto faktem jest dokonanym, że scena prowincjonalna 
w obecnym swym stanie, straciła swe znaczenie, a z 
niem pozbyła się w części i prawa do gorliwszego u- 
działu publiczności.

Przez nierozważne podjęcie się tak trudnego dzieła 
przez ludzi, którzy przedtem nie obliczyli się albo z ar
tystyczną swą kompetencją, albo znowu z materjalnemi 
siłami, stało się, że scena prowincjonalna, ogołocona w 
przeważnej swej części z wszystkich zasobów moral
nych i materjalnyeh, straciła wyższe znamię swego po
wołania, a przybrała postać rozpaczliwej spekulacji, 
gorżkiej walki o kawał chleba dla grona ludzi bez u- 
trzymania i przytułku.

O ile zamiłowanie sztuki i najpoważniejsze chęci, 
zdołają zastąpić brak znajomego już imienia i położo
nych już zasług, o tyle niech mi wolno będzie wypo
wiedzieć, ze r e h a b i l i t a c j a  sceny prowincjonalnej 
przez usilną pracę w duchu wyrzeczonej u góry myśli, 
będzie głównym punktem mego starania. W punkcie 
zaś tym zawiera sie rarazem cały już program , bo w 
nim zbiegają się wszystkie warunki scenicznego kiero
wnictwa sceny.

Mówić albowiem o rehabilitacji sceny prowincjo
nalnej, znaczy mówić o podniesieniu całej moralnej i 
materjalnej strony tej instytucji, o podniesieniu reper- 
toarza i sił artystycznych, a w drugim rzędzie o odpo
wiedniej staranności co do technicznych przyborów, wy
maganych przez scenogralię.

Układ repertoarza w duchu poważniejszym, w kie
runku przeważnie p o l s k i m  n a r o d o w y m ;  -jego 
uszlachetnienie tak przez usunięcie tyle nadużywanych 
płodów teatralnego szarlatanizmu i fałszywego smaku, 
jak również przez objęcie bardzo rzadko lub nigdy nie 
grywanych na prowincji obcych arcydzieł i znakomi
tych utworów oryginalnych; uzupełnienie jego składu, 
przez najrychlejsze przedstawienie dobrze zaakredy- 
towanych nowości oryginalnych, będzie mojem pierw- 
szem i głównem zadaniem.

Za niem w ślad pójść musi wzmocnienie sił wyko
nawczych i podniesienie artystycznego ducha, tak dziś 
upadłego na deskach prowincjonalnych, przez sumienną 
reźyserję i w ogóle za pomocą wszystkich tych środ- 
dów dramaturgicznej instrukcji, któreby mogły uczynić 
scenę prowincjoualną, praktyczną szkołą poczynających 
talentów. W trzecim rzędzie będzie celem mych usi
łowań, także odpowiednia wystawa co do garderoby, 
dekoracji i innych scenicznych przyborów.

Wc wszystkich tych kierunkach czynić będę naj
gorliwsze usiłowauia. Że usiłowania te nie od razu 
przestaną być tylko usiłowaniami, że nie od razu u- 
wicńczyć je może skutek pożądany, o tem wiem do
brze, jak wio o tem także światłej sza część publiczno
ści. Złożyłem Towarzystwo m(|je z sił najlepszych, ja
kie tylko były do dyspozycji, a choć te s t o s u n k o 
w o  „najlepsze* siły, niejedno może do życzenia pozo
stawić bedą musiały, zawsze przecież mam otuchę, że 
w całym swym składzie stanowić będą trupę, dla któ
rej przedstawienie wyższych i znakomitszych dzieł dra
matycznych, nie będzie nicpodobnem zadaniem, nie bę
dzie, jak to często na prowincji bywa, okazją do pa- 
rodystycznych popisów. Przez zaprowadzenie w y s t ę 
p ó w  g o ś c i n n y c h  artystów stołecznych, będę usi
łował dopełnić niejako gry własnego Towarzystwa.

Aby się wreszcie choć szczupłym jakim datkiem 
przyczynić do dobra sztuki dramatycznej, ofiaruje z każ
dego p r z e d s t a w i e n i a  b e z  w y j ą t k n  pewien 
procent. Procent ten składany w jedną sumę, z której 
publicznie wykazywać się będę, przeznaczam jako do
datek do pierwszego konkursu, któryby został rozpi
sanym w nagrodę za najlepszy utwór dramatyczny.

Hozpoczjmam tedy moje przedsiębiorstwo, a rozpo
czynam z otuchą, że publiczność miast, do których za
gościć mi przyjdzie , nie zapozna wyższego celu mej 
pracy i szczerości mych usiłowań, lecz przeciwnie ży
wym udziałem je poprze. Miłosz Stengel dyr. teatru.

— Powieściopisarz nasz p. Jan Z n ch a rjas iew icz  
przybył do Lwowa po dłuższym pobycie za granicą, 
w Warszawie i w rodzinnym domu w Radymnie. Przy
wiózł on z sobą prócz powieści z czasów rozbioru Rze
czypospolitej p. n. „Marek P o ra j\  o której już wspomi
naliśmy, jeszcze dwie znaczniejsze prace : obszerną po
wieść „Serce i  wyobraźnia* i krytyczne studja powieścio
we (z literatury polskiej, francuzkiej i angielskiej) pod 
napisem „Bohaterowie i  BohaterkiL.

— Składka na uczniów . Dowiadujemy się, że p. 
doktor Fried zamierza w tym roku zająć się składkami 
na sprawienie obuwia nietylko dla żydowskich, ale 
także i dla chrześciańskich uczniów, których rodzice z 
powodu ubóstwa nie są  w stanie zaspokoić tych nie-

(iiiycli potrzeb swoich dzieci. Jest nadzieja, że lu
dność cii rze ści a ńska weźmie chętny udział w tem chwa- 
lebnem przedsięwzięciu p. Frieda.

— Bale. Pierwszy h a l  t o w a r z y s t w a  s t r z e 
l e c k i e g o ,  z którego połowa czystego dochodu prze
znaczona jest na cel dobroczynny funduszu wsparcia 
rzemieślników lwowskich, odbędzie sie w sobotę 19. 
bm. w salach na strzelnicy. B a l  t o w a r z y s t w a  
w z a j e m n e j  p o m o c y  u r z ę d n i k ó w  g mi n y  
m i a s t a  L w o w a  odbędzie się w tychże salach także 
w sobotę d. 26. stycznia. Prócz tego ma dać k a s y n o  
m i e s z c z a ń s k i e  dwa bale i dwa bale t o w a r z y 
s t w o  m u z y c z n e .

— Tehtr. Na benefis p. Majeranowskiej odegrane bę
dą w środo dn. 16. b. m. następujące sz tu k i: Terenia w
kłopotach, ramotka dramatyczna J. Btarkla i Q,ui pro quo 
Korzeniowskiego. Następnie odśpiewa benefiejantka sce
no z opery Dinarah, która, jak wiadomo, nastręcza jej 
wiele sposobności do okazania mistrzowstwa w śpie
wie- Zakończenie stanowić będzie „walec" pani Patti.

Ostatnie wiadomości.
W  konferencji ex-posłów niemieckich w 

Wiedniu, odbytej pozawczoraj, brali udzia ł:  
Pratobevera, Plener, Kaiserfeld, Rechbauer, Wi- 
ser7 lir. A. Auersperg (z Krainy), yan der Strass, 
Skene, Hopfen, Kaiehberg, Lasser, Arnetli, Ber
ger, Brestel, Kuranda, Mende, Schindler, Tinti, 
Winterstein. Czytano tam rozmaite listy i oświad
czenia, ale dzienniki centralistyczne o oświad
czeniu frakcji świętojursko-moskiewskiej nic nie 
wspominają. Widać, wstydzą się  ̂przyznać do 
sojuszu z nią  i Wiadomość nasza jest z dobre
go źródła.

Zgromadzenie uchwaliło legalnemi środkami 
agitować, a b y :  1) odrzucono wybór do nad
zwyczajnej Rady p a ń s tw a , zwołanej patentem 
z 2. stycznia, a 2) przedsięwzięto wybór według 
przepisów statutu lutowego do zwyczajnej 
Rady państwa i wybór Wydziału krajowego.

Z tej uchwały jeszcze wnosić wcale nie 
można, iż ci posłowie nie przybędą do nadzw y
czajnej Rady państwa. Patent cesarski bowiem 
zostawia zupełną wolność sejmom, wybierania 
delegatów czyli podług statutu lutowego czy w 
inny sposób. Jeżli Niemcy byliby w w iększośc i , 
to będą usiłować wyrzucić obranych nie według 
statutu lutowego z Rady państwa. Jeżli byliby 
w mniejszości to albo nie przybędą, albo przy
b y w szy 'm o gą  się usunąć. W jednym i drugim 
razie pozostali mogą unieważnić wtedy ich man
daty, a rząd rozpisać nowe wybory bezpośred
nie. Zresztą czy uchwały zapadłe w zgroma
dzeniu prywatnem 19 osób a między niemi L as
sem, znajdą posłuch w szędzie? U chwały te u- 
ważamy za szermierkę doktrynerską, zabiezpie- 
czającą  sobie furtkę do wyjścia na  obie strony, 
j a k  wypadnie.

Pol i tik zawiera kojespondencję z W iednia p. 
dniem 10. b. m. z doniesieniem, iż pomimo h a 
łasu w dziennikach centra lis tycznych , Niemcy 
austrjaccy wyszła posłów do nadzwyczajnej R a 
dy państwa. W iększość posłów styryjskich jest 
za wysłaniem, a kaiserfeld, który świeżo na je- 
dnem z tamtejszych zgromadzeń przedwyborczych 
miał mowę przeciw wysłaniu posłów, " nie zna- 
lazł poklasku we własnem stronnictwie. W  sa 
mym Wiedniu potworzyły się frakcje niemie
ckie. W  okręgu wyborczym „W iedeń44 dwie 
partje zaciętą wiodą ze sobą walkę. Na czele 
jednej stoi poseł Czedik, ze stronnictwa centra- 
listów, na  czele drugiej Umlauft i Steudel ze 
stronnictwa niemieckiego federalistycznego. Na 
jednem tedy z ostatnich zgromadzeń p rzedw y
borczych oba stronnictwa oświadczyły się za 
wysłaniem posłów. Wspominam o tem* j e 
dynie dlatego, aby okazać, ja k  m ałą  wagę p rze 
kładać należy do deklamacji tutejszych dzienni
ków centralistycznych i że poza gadaniną  starej 
i nowej Pressy nie masz naw et drobnej frakeyjki.

W ęgierski dziennik Hon: organ lewicy sej
mowej umieszcza w numerze swym % d. 12. bm. 
dwie korespondencje z W iednia  pod datą  11. 
stycznia, tyczące się układów u p. Beusta pro
wadzonych. Pierwsza b rz m i : ..Konferencje de-
putacji sejmu w ęgierskiego z członkami rządu, 
trw ają  jeszcze ciągle. Powodem tego je s t  szcze

gółowa n a r a d a  nad elaboratem komitetu 15 o 
sprawach wspólnych. Narady toczą się ustępami, 
i doszły dopiero do 56 ustępu ; — porozumiano 
się jako tako. Minister Beleredi wyraził nadzie
ję, że narady te przyniosą pewien skutek. D ru
ga  korespondencja jeszcze krótsza, d o n o s i : „Rze
czy obecnie tak stoją, iż teraz w sferach kom 
petentnych nie tajno nikomu, że w przeciągu 14 
dni albo ministerstwo w ęgiersk ie  będzie ustano
wione, albo sejm węgierski rozwiązany i k an 
clerzem nadwornym zostanie znowu Forgacb.A

Ciekaw ą jest  rzeczą, iż  w łaśnie  donosi te 
legram o powołaniu Forgacha do W iednia.

Wniosek do adresu parlamentu włoskiego, 
k tóry  we środę przedłożono, zawiera jed en  na 
uwagę zasługujący ustęp, w którym przebija sie 
dosyć wyraźnie żądanie wcielenia Trydentu. Fzba 
życzy sobie, ..aby w miarę faktów, naturą i hi- 
s torją  uwydatnionych, uregulować anormalną i 
złudną gran icę ,4* która dzieli obecnie Austrję i 
Włochy. O redukcji armii wspomina ten doku
ment w ogólnikowym tylko frazesie. W kwestji 
rzymskiej p o w iad a :  „Daleko trudniejsze i zawi- 
kłańsze zadanie, niż uregulowanie granic wobec 
Austrji, nastręcza nam się w wieeznem mieście. 
Opuszczony w naznaczonym czasie przez wojska 
francuzkie, widzi jeszcze obecnie Rzym w swo- 
jem  łonie ów zamęt, ów chaos nadziemskich i 
świeckich spraw, w które dopiero czas porządek 
wprowadzić zdoła. Oczekujemy z otuchą tego 
czasu, będąc zarówno zwołenmkami wolności su 
mienia i wierności dla traktatów, jakoteź rep re 
zentantami życzeń narodowych/*

Dnia 13. bm. doniósł telegram z Konstanty
nopola , że Turcja  powołaniem redifów postawi 
armię swoią na stopie wojennej; rówocześnie zno
wu doniosia depesza o przesileniu ministerjalnem 
w gabinecie tureckim. W skutek tego przesile
nia ministerjalnego, partja  wojenna wzięła zu 
pełnie górę, bo j a k  telegram dalej mówi, posta
nowiono odwołać tureckiego posła z Aten. P o 
wstanie Kandjotów, o ktorego przytłumieniu ty 
le razy donoszono, coraz większych sił nabiera, 
a Sfakioci, których pokonanie uważano jako  n a j 
nowszą oznakę uspokojenia rozruchów, powstali 
znowu ,i świeżo z Grecji otrzymali posiłki. W 
Petersburgu, gdzie niedawno osoba z carskiej 
familii stanęła na czele komitetu, urządzającego 
loterję na korzyść kandyjskieh wychodźców, fcd- 
był się, znowu bal wielki w teatrze, na korzyść 
Kandjotów, na któjym obecna była cała  familia 
carska i ciało^ dyplomatyczne. Demonstracja  ta 
przeciw Turcji przekracza wszelkie granice tego, 
so sobie pozwolić można wobec państwa, z kió- 
rem utrzymuje się przyjazne stosunki.

O propozycjach pana Beusta co do wspól
nego traktowania kwestji orjentalnej milczą do
tychczas półurzędowe paryzkie dzienniki. Z daje  
się, że wiedeński korespondent do Borsenhalle miał 
słuszność, utrzymując, że gabinet tuileryjski bez 
przynaglenia z zewnątrz nie wystąpi ze swego 
biernego stanowiska, a  to w interesie załatw ie
n ia  swych spraw wewnętrznych, a szczególnie 
reorganizacji armii. Rząd francuzki zgadzając 
się w zasadzie na zdanie rządu austrją^kiegh, 
życzy sobie, aby na przeprowadzenie onegóż cze
k ać  stosowniejszej chwili. .Py tan ie  więc zachodzi 
czy ta chwila nie nadejdzfc ‘ w  krótkim czasie, 
bo wypadki na wschodzie j £  każdym -dniem w ięk
szej nab iera ją  wagi.

Frankf. Cofr. dowiaduje się, że cesarz Ma
ksymilian podpisał rozkaz rozwiązania legii au- 
strjackiej i belgijskiej. Legionistom wolno bedzie 
albo ustąpić wraz j f  w o j s k ^ ^ a n c u z k i e i n ,  * alb o 
zrzekłszy się swej narodowości.^wstąfrifr do w oj
ska  meksykańskiego. Maksymilian odprawił już 
swoją służbę dworską i żyje jako  człowiek p ry 
watny aż do chwili, k iedy naród złoży swoje 
yotum. Juarez  zapewniał na festynie w Chihii- 
ahua, że Stany Zjednoczone nie domagają się 
żadnego kaw ałka  ziemi od Meksyku.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Prezes ck. Towarzystwa gospodar

czo-rolni czego kr A kow skiego  zawiada
mia, iż ogólne zgromadzenie członków To
warzystwa odbędzie się w Krakowie dnia 
21. i następnych stycznia br.

Na zebraniu tem odbędą się w myśl 
8. 18. statutu wybory prezesa i wice-preze- 
sa Towarzystwa na przeciąg trzech lat na
stępnych ; zaś w myśl §. Ś l . wybór trze
ciej części t. j. 5 członków komitetu w 
miejsce tyluż z kolei występujących.

Po wysłuchaniu treściwego sprawo
zdania z czynności komitetu i funduszów 
Towarzystwa, tudzież sprawozdania szko
le rolniczej Czernichowskiej, zajmie się 
zgromadzenie roztrząśnieciem pytań zada
nych.

Sta posiedzeniu Izby handlowo-prze-  
niyslowęj w Krakowie w d. 9. bm. prezes 
Izby p. W. Kirchmajer postawił wniosek 
naglący, a b y : „zważywszy. źe wzmagający 
się coraz pomyślniej handel wywozowy su
rowych płodów krajowych zapowiada po
żądane ożywienie się stosunków handlo
wych i wielkiego targowiska zbożowego, 
o które się^ kraj daremnie dotąd dobijał; 
zważywszy dalej, źe wszelki handel prze- 
dewszystkiem na kredycie, kredyt zf^  na
zaufaniu polega; zważy wszy następnie, że 
wobec stagnacji handlu i przesilenia kre
dytowego — jakie w ostatniem dziesięcio
leciu wszelki ruch handlowy u nas ogarnę
ło — kredyt niestety powszechnie zachwia
ny został: zważywszy w końcu, że dźwi
gnią tak zachwianego kredytu przedewszy- 
stkiem stać się winno szybkie postępowa
nie sądowe wyprawach handlowych; że 
zaś t ikow e samo przez sie me zaradzi, je
żeli orzeczenie nie wyjdzie od fachowych 
sędziów stanu handlowego, Izba handlowa 
udała się do Wys. ministerstwa z naglą- 
cem przedstawieniem, aby — nim ogólua

ustawa państwa urządzenie przyszłych sa
dów handlowych w'drodze ustawodawczej 
przeprowadzi, — tymczasowo albo delega
cje handlowe dla Galicji uchwalone , albo 
atrybucje Izb handlowych (jako już dziś 
sądów polubownych) prowizorycznie o tyle 
rozprzestrzenione zostały, iżby takowe ja
ko delegacje handlowe z dział okresem są
dów handlowych aż do stałego zaprowa
dzenia tej instytucji fungować inogły.u Wa- nosi ogromne korzyści jeśli warunki wszyst- 
żny ten wniosek przyjęła Izba jednoiny- I kie sprzyjają Nakładanie chmielników za
cnie.  leca sie dla właścicieli mniejszych, azw ła-

śnie s z y b k o ,  ale jest bardzo delikatny i 
wrażliwy na wpływy powietrza. Uprawa 
kosztowna, ale przynosi dużo. Zakładając 
chmielnik zważać trzeba na to, żeby pło
nek nie przesadzać z lepszej roli w gorsza, 
tylko ile możności w lepszą. Chodowanie 
chmielu z nasienia jest rzeczą żmudną. Kto 
się nie zna dobrze na uprawie chmielu, nie
chaj nie próbn.je, ale rozumna uprawa przy
nosi

C h m ie l ,  w  końcu zeszłego roku wy
szła w Berlinie u Wiegandta i Hempla, ja
ko przedruk osobny z czasopisma dla akli
matyzacji na rok 1860, w trzeeiem już w y
daniu mała bioszurka o „Chmielu*, po nie
miecku pod tytułem Ucbcr Hopfen hau , na 
która zwracamy uwagę rolników naszych. 
Broszura zawiera dwa sprawozdania p. I. 
J. Flatan o chmielu z r. 1860, poprzedzo
ne wstępnemi uwagami, zawierającemi pra
ktyczne spostrzeżenia nad uprawą i chodo- 
waniem chmielu i ciekawe podania staty
styczne o rezultatach ehmielnictwa z oko
licy Nowego Tomyśla W w. ks. Poznań- 
skiem. Polecając broszurkę wyjmujemy z 
niej ciekawsze podania.

Chmiel dzielą powszechnie na czerwo
ny i zielony, ale po śeiślejszem badaniu 
pokazuje s ię ,  żc roślina ta ma około 50 
odmian w kwiecie, okółkach, liściach kwia
tu a zwłaszcza w obfitości lupulińu, owego 
żółtego pyłku, od którego zależy jego war
tość dla piwowarstwa. Pyłek ten znajduje 
się tylko w kwiecie żeńskiego chmielu, bo 
chmiel jest rośliną dwupłciową; są rośliny 
męzkie i żeńskief  które ostatnie niezdatne 
są do chowu i unikać należy, żeby się męz- 
ka roślina nie dostała w grzede lub jej po
bliże, bo narobi szkody w caryca chmiel
niku.

Chmiel rośnie pod najrozmaitszemu kli
matami , byle znalazł stosowną rolę, Ro

szczą dla wiejskich nauczycieli, którzy kil
kanaście grządek chmielu stosownie mogą 
uprawić i opatrzeń, a z kilku zagonów zbio
rą więcej jak z kuku mórg w inny sposób
zużywanych. ł

Najwięcej chmielu chowają w  Anglii;
amerykański tez zaczyua psuć targi. We 
Francji, Belgu, Czechach, Bawarji jest go 
też dosyć, a w Państwie pruskiem najwię
cej i najlepszy w okolicy Nowego Tomy
śla. Jest tam chmielników przeszło 6000 
morg magd.; żywiących więcej jak 10.000 
ludzi. Chmiel ten chowają tam już od r. 
1692, ale do roku 1837 nie sprzedawano 
więcej jak po oOO cetnarów rocznie. W r. 
1860 zaś sprzedano 20.000 cetnarów, naj
więcej po 160 t a l . , tak że morg magd. w 
przecięciu niósł czystego dochodu 400 tal. 
Nie każdego oku tak się uda, i nie zawsze 
są takie _ ceny, ale liczby te wymownie 
przecież świadczą o ogromnych korzyściach 
z zakładania chmielników. Rok 1860 przy
niósł okolicy Nowego Tomyśla 2.200.000 
tal.  ̂O chmielu wydał książkę landrat bu
kowińskiego powiatu p. Baker pod ty-' 
tułera : -Der praktische Hopfenbau und Ho- 
płenhandel  ̂w Frankfurcie nad Odra w księ
garni rrowitsch u. Sohn.

A k a d em icy  p r o sg k o w scy ,  Polacy, 
przetłumaczyli dzieło dr. Kliknę: „Ueber
die zweekmassigste Ernuhrung des Viehesu 
i przysłali tłumaczenie za pośrednictwem 
p. Wolniewicza do zarządu aia ocenienią i

zajęciu się wydawnictwem. Pan Żupański 
podjął się nakładu dzieła tego , które pod 
ostateczną redakcję oddano panu Wolnie- 
wiczowi.

N o w y  S ą c z  d. 11. stycznia. ( Ceny tar
gowe)* Na dniu dzisiejszym były następują
ce ceny: korzec pszenicy od 10.50—l i  złr.. 
żyta od 7.60—8 z łr . , jęczmienia od 6.40—7 
złr., owsa od 2.80—3.20. Pokup je3t zna
czny.

(F) W ie d e ń  dn. 13. stycznia. Ceny 
pszenicy poszły na nowo w górę. Zn mie- 
rzycę pszenicy płacono na wczorajszej gieł
dzie zbożowej o 10—15 ent. lepiej, niż w 
tygodniu ubiegłym. Ceny wszystkich in
nych gatunków zboża pozostały mniej wię
cej jednakowe. Transakcje pszenicy wynio
sły 15—20.000 mierzyć. Notowano pszeni
cę 89ftwa 7.75. 88%itwa 7.60 loco Raba za 
micrzycę. Zyto galicyjskie 78-80ftwe 5.10 
loco Wiedeń za mierzycę; jęczmień 70ftwy 
4.30—4.40 loco w iedeń; owies węgierski 
43ftwy 2.27, 44ftwy 2.39, 47ftwy 2.34—2.40, 
48ftwy 2.42. 49ftwy 2.50 transito.

Ceny mąki poszły znowu w górę. Mąka 
piekarska podrożała o cały jeden gulden ; 
reszta gatunków z wyjątkiem mąki żytnej 
podrożąła o V, złr. Płacono za ćetnar ce
sarskiej i grysikowej • 0 15.50 do 16.50.
piekarskiej nr. 1. 14.50 do 16, nmntowej 
nr. II. 13 do 14.50, bułkowej nr. III. 10.75 
do 11.75, bułkowej nr. IV. 9.75 do 10.75, 
pośledniej nr. V. 8.75 do 9.75. Za cetnar 
żytnej nr. 0. 11 do 12.25, białej nr. I. 10 do 
11.25, ciemnej nr. II. 8.75 do 10.

Na targu bydlęcym było wczoraj z Gali
cji 947, z Węgier 1556, z innych prowin- 
cyj 588, razem 3Q91 sztuk wołów wagi 400 
—600 ft. Niesprzedanych pozostało 34 szt. 
Płacono za cetnar 22—26.50, za aztuke 
106—170.

Nierogacizny tucznej było 895 bit. Sprze
dano je po 26—27 ct. za funt.

Przyjechali do L w ow a d. 12 sfy- 
rznia. Pp* Czajkowski A. z Bóbrki. Ko
złowski C. z Maydan, Mazaraki T. z Ukra
iny, br. Brunicki W. z Gorajca, Wolfarth 
K. z Jas, Rozsa K. z Drohobycza. Zarzy
cki T. z Chotylubia, hr. Drohojewski Z. z 
Krnkienic, hr. Tarnowski A. z Polski, Ser- 
watowski M. Z. z Rajtarowie, Bromirski 
L. z Taszczówki, Meyer J. z Gródka,

D nia  13 styczn ia .  Pp. ks. 'Jabłono
wski S. z Wiednia, Starzyński B. z Dere- 
wni. Kriegshaber A. z Sopoża, Kunasze- 
wski H. z Źeliborów , Merynowicz W. z 
Chyrowa, Haussner C. z Kołomyi, Bardzic- 
iowicz-Matkowski K. z Brzeżan, Łoziński 
!P. z Łożniny.

Telegrafo w any  kurs w ie d e ń s k i
x dnia 14c stycznia.

Oblig. dług. paust. 5% na 100 gh m- ^  
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gL 
Losy z r. 1860
Akcje banku nar. za 100 gL * * *

„ Towarzyst. kred. na 210 gl. . 
London 10 fnt. szterlingów . . . ,
Dukaty cesarskie sztuka . . . ,
Brebro za 100 gL w» * « • •

W .rA»
zł. I c.
58
69
84

<30
'58
132

6
131

70
30
20
60
09
40
•27
v5

K u r s "  Iw o  w s t i ,
z dnia 14. stycznia,

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperiał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . . . .  
Galie, listy zast. w. a.l 
Galie, listy aast. ra. k.j , £ 
Galicyj, oolig. indem. . U g  
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żel, gal. A  
Akcje kolei Iw. czerń./

O'Ph

JDąją — ■
w. a.
zł. ct.

6 16
ti|t?

1 97
I
» I

76
9-:

7 i ;  37
78 [08 
68 jćtó 
68 i 73 

218 00
183 50

Żądaj ą.
w. a.
zł.Ict.

*5124 
H 40 

19 68 
2 l,5
J 78
1|98 

75(12 
'H f  5 
67 1» 
69 43

220 
> 5

67
83
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f
N E

dniu
K R O L O G ,

22. e rudnia 1866 po kró-Na
tkioj a ciężkiej słabości, opatrzony śś 
sakramentami zakończył doczesne życie 
we *s i  Łanowicacb w ohw. Samborskim 
i .  p. S ta n is ła w  K o s z o w s k l .  N etylko 
wdowa z pozostałem! dwoma dziatkami 
i krewni zmarłego, lecz okolica cała 
dotkliwą ? tratę przez ten jeszcze pized- 
wczesny z^on ponieśd. gdyż ś. p. Sta
nisław KoszowsH urodziny w r. 131"?, 
był to mąż światły, obywatel prawy, 
całe życie ~ ciągle pożytecznie czynny w 
zakresie domowym i w zawodzie publi
cznym, odznaczał sie poświeceniem dla 
dobra kraju i narodu swojego* w r. 1831 
wał zył za polska ojczyznę I ciężką od
niósł raną, w r, 18*8 był posłem w Wie
dniu przez miasto Sambor obranym, i 
liągb* do końca życia swego gdy 
c h o d z i ł o  o interes kraju i współobywa
teli, pośw ęcał się temu % szlachetnym 
japałe®. Licznie zebrano obywatelstwo,  
księża obydwóch obrządków, ^łośc anie 
l krewni oddali zmarłemu w dobrach je 
go Janowicach na dniu 24. grudnia 1866 
ostatnią posługę chrześciińską, gdzie 
zwłoki jego ziemi oddane zostały.

Cześć i pamięć popiołom a pokój 
wieczny duszy jego. 1125 1 — 1

L. 1698.

t a t a

Gmina miasta Sambora poszukuje 
c*łowieka w muzyce i śpiewie wydosko
nalonego, który z \  roczną remunerację w 
kwocie 40\) złr. wal. auśt. wypłacać się 
mającą w miesięcznych ratach z kasy 
miejskiej f udzielałby szkolnej młodzieży 
tudzież w szkole panieńsk ej miejskiej p o 
czątków muzyki, a poszczególnie uczył 
śpiewać, tudzież zatrudnił się uformowa
niem małej kapeli miejskiej za przyczynie
niem się do tego kasy miejskiej.

Kontrakt służbowy obejmujący obo
wiązki tej posady dopiero później zostanie 
ułożony * przynależnem uwzględnieniem, 
aby otrtymnjący tę posadę, jeszcze dość 
wolnego czasu mógł znaleźć na lekcje w 
domach prywatnych.

Fisemoe zgłsszanle się w tej mierze 
wraz z attestatem urząd przyjmować będzie 
aż do 31. stycznia 1857. 1126 1—3

Z Magistratu król. woln miasta 
Sambor dnia 17. grudnia 1866.

31. Popiel.
umiejący C H M IEL p ie 
lęgnować, znajdzie od 1 . 
lutego b. r. umieszczę- 

nift^riy chmielami w Jaworowie, obwodzie 
Przemyskim. 1110 3 —3

W ostatnich czasach posługuje się wielu moją firmą, ażeby tawern 
uchronić Szanowną P. T. publiczność od falzyfikatów, uważam za swój  
obowiązek oznajmić, ie  prawdziwy, przezmnie od wielu lat wyrabiany

SYRO PO PA U LI A YO z FI o rercji,
zamawiać i odbierać można w Austrji ze sk ładu  j e d y n e g o  g łó w n e g o  u p. 
J ó z e fa  Raftl. W ien .  Prato rśtrnsse ]Vr. 15, prawdziwy i niesfałszowany.

Jedna flaszka kosztuje 1 złr, 40. Tuzin flaszek 13 zł-. . 0 cnt. Od
przedający dostaną osobny rabat.

j> e uznaję za rz cz potrzebną bliżej wyświecać zalety tego środkn, 
któremu wiele tysięcy osób zawdzięcza odzyskane zdrowie; zwracam zaś 
uwagę, iż zaopatrzę?) ie się w te syrop powinno być zadaniem każdego 
ojca rodziny, ażeby mieć na podorędziu środek ten. skutkujący szczegól
niej w i horobach zapalnych, za aleimch wewnętrznych i febrach, którym
często ulegają dzieci, jeżeli nie masz lekarza na zawołanie.

Syrop ten wydz:ela zepsute >oki i wyprowadza takowe z odchodami i uryną; 
dla hemoroidarjuszów jest środkiem nieocenionym. Ponieważ wiele słabości z zagę
szczenia kr i się wyradr*, dlatego pizekonać m »że r> skuteczności swei zaraz pier
wsza doza zadana syropu krew cz/szczacego i skutecznego nav?i*t w chronicznych 
zastarzałych słabości ach.

Ib>t ładniej szych wiadomości powziąć można z broszury o 94 st-onnicach załą 
czon-j do każdej fla-steczki * 1127 1 - 6

£ Florencji uwzględniają <uę zamówienia tylko w ilości ICH flaczek. Każda fla- 
szeezką p n . \r d z i w r- g o Syropo  P<ig ] ia n o  oh w,aro wana jest pi- czę cia o chromi ą._______

G Ł U C H O T A
do  W Y L E C Z E N IA !

Kiedy pr.v,v\e od lat trzydziestu coraz 
więcej niedosłyszałem i napróżno szukałem 
pomocy lekarskiej u najsławniejszych le
karzy przeciw głuchocie, odzyskałem wre
szcie słuch dobry za pomocą pewnego 
środka, który mi podał stary weteran ma
rynarki, kapitan, przebywszy dalekie po
dróż". Za nadesłaniem 5 złr. gotówką, u- 
dzielę chętnie tego środka ieczebnego po
dobnie cierpiącym. 1047 2—8

P* O e l s n e r  w Berlinie,
Neue .Scńbnhauser .Str, iNr. 12.

P A S T A  i S Y R O P
z owocu arabskiego zwanego

Ogrodnik,

p .  X > o l a n g r * e i i i o r * .
60 lekarzy sznitalów paryzkich, profe

sorów fakultetu medycznego poświadczyło 
skuteczność i wyższość tego lekarstwa 
nad wszelkie inne dla wyleczenia katarów,  
g r.Ypy> zapalenia  gardła i piersi.

Raccahout arabskie
p. D elangrenier.

Środek ten potwierdzony przez paryz- 
ką akademie medyczną, leczy słabości 
żołądka i kiszek, przyspiesza powrót do 
zdrowia, wzmacnia dzieci delikatne i wą
tłe, zabezpiecza od gorączki tyfoidalnej i 
chorób epidemicznych.

Dostać można w Paryżu na ulicy Ri- 
chelieu 26; we Lwowie w aptece p. Piotra  
M ik o la sc l ia : w Krakowie w aptece p. B ru 
nona M lezyń sk iego .  1031 7 —18

Dragees de Gelis & Contee
au Lactate de fer.

(Cukierki Gelis i Conte z mleczanu zelaza)
uznane przez cesarską paryzką akademię

medyczną.
Dwa sprawozdania akademiczne i liczne 

doświadczenia dawniejsze i nowsze wyka
zały dostatecznie wyższość tego środka le
karskiego nad wszystkiemi iunemi środka
mi. zawierająceroi żelazo, a oraz ich sku
teczność przec iw  błędnicom i białym upła- 
wora, przy wzmacnianiu naczyń lymfaty- 
cznyeh. regulowaniu menstruacji i zwalcze
niu wszelkich chorób, których przyczyną 
est zubożenie krwi.

P r a w d z iw e  cukierki f ić l is  i C onte.
sprzedają się tylko w pudełkach czworobo
cznych, "obleczony< h etykietą kolorową i 
opieczętowaną opaską różow ą, na której 
znajduje się podpis p. L a h e ló n y e .  mają
cego skład główny w Paryżu.

W e  L w o w ie  dostać można w aptece 
pod srebrnym orłem pana Z ygm u n ta  Ru- 
k e rn .  * 1055 3 —12

Przedsiębiorstwo o. k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowieekiej sprzedaje*

J K S L  O J l T U l i :  u “ » 1
różnego gatanka  w  m agazynie sw ym , po lewej ręce,

przed rogatk ą  Gródecką.

Wodę anaterpow?
do ust

przez 15 lat uprzywilejowaną, której 
przywilej z dniem 2. czerwca 1865 roku 
wygasł, sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 c.

tylko po IO65 7—24

4 5  c n t . w .  a.
apteka Karola Spitzinullera pod złotym 

rakiem w Wiedniu. Hober Markt.
We LWOWIE moŹDa dostać u apte

karza A. Berlincra.

Pewna młoda osoba S8Z£&
w porządnym domu obywatelskim jako na
uczycielka do dzieci od 8 do 12 lat. Udzie
la z korzyścią auzyki, językó-v francuzkie- 
go, niemieckiego i polskiego, jnkoteż i ro
bótek ręcznych. 1007 3 - 3

Bhźjza wi*ul»mość pos*e restaotewe 
Lwowie:  pod adresem: M. T. B.

Skuteczność
Syropu chrzanowego z jodem.

Syrop chrzanowy z jodem pp. Grimault 
et Cp*, aptekarzy nadwornych księcia Na
poleona w Paryżu, którego skuteczność po
wszechnie jejt 7n ;ni, wyrabia się ze soku 
roślm ant-skorbutycsnyeh. — Zawiera on 
w s -b e jod w stanie kombinacji organi
cznej i uważany jest za najlepszy środek, 
mogący zastąpić trat rybi — Doskonałość 
preparacji tego środka, skłania nas do przy
toczenia opinii o nbn najznakomitszych le
karzy paryzkich, którzy go ciągle swoim 
pacjentom przepisują.

#Syrop chrzanowy z jodem jest środ- 
kie u łagodnym, niezawodnym i nieoeenio 
nym w słabościach dzieci, nietylko uzupeł
nia działanie tranu rybiego, ale i zastąpić 
go może w razie potrzeby ze zupełnym 
skutkiem.* Dr. A . Cazenave, lekarz szpitalu 
Sw. Ludw-ka w Paryżu.

nSyrop chrzanowy z jodem jest bardzo 
pożądanym środkiem w leczeniu słabości 
skrofulicznych i limfatycznych. Przyjmują 
go bardzo często z pomyślnym skutkiem 
w początkach suchot, jako środek nzutW- 
niający kurację Tranem." Drt A . Charrier, 
byty naczelnik kliniki oaryzkiej.

„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny sku
tek z użycia Syropu chrzanu jodowego, 
bądź na odnowienie krwi, bądź jako uzu
pełnienie lee/enia suchot, skrofuł i limfa- 
tyzmu, za nom o ą Tranu." Dr. Farrol, au
tor dzieła „O kuracji słabości kobiet."

„Syrop chrzanowy z jodem jest naj
dzielniejszym środkiem na organizmy lim- 
fafyczne. Widziałem rany skrofuliczne, któ
rym niezem zaradzić nie było rm-żoa, g o 
jące sic nadzwyczaj szybko pod jego woły- 
węm. Widziałem dzieci, d Tknione tuberku- 
łami na kościach, zupełnie wyleczone." Dr 
Gueanard. le’.arz szpitali paryzkich.

„Syrop chrzanowy z jodom, posiada 
wszystkie własności Tranu, prócz nieprzy 
jemnych sma'<u i woni.tf Dr. Guibout, lekarz 
szpitali, prezydujący wTow. lek. paryzkich.

»Syrop chrzanowy z jodem pp. Gri 
mault et Op. zawiera 1/ l na sto jodu, w eta- 
j.ie kombinacji organicznej, podobno do jo
du. iaki sio znajduje w Tran e." Dr. Kle- 
czyński, profesor chemii, biegły przy sądach 
wiedeńskich. 1035 3 — 8

N ajśw ieższe w yroby

w P a r y z k i e ! “3S8

o .

Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu
w e

podaje do publicznej wiadomości, ze

od 1. Stycznia
tylko litowe

1867 począwszy
KASOWE 1 8dniowem wypo

wiedzeniem wydawać będzie, i  że wszelkie jej
A S T G K A T Y  K A S O W E

1085 3—?w obiegu znajdujące się

od 10. Utycznia 1807 pomw.szy
tylko po 4  od  100 i xa 8«InSowesn w yp oci iedxesBiesn oprocentowane będą*

Aby P. T. miłośnikom francuzkich 
wyrobów zawMze coś najmodniejszego 
natychmiast i jak najtaniej dostarczyć, u- 
iządziłem w  Wiednia skład dla c. kr. pań
stwa Austrjackiego, i polecam następujące 
artykuły bez opłacania cła po nadzwyczaj 
tanich cenach :

1) Wzory najświeższych mód i w y 
prawy.

2) Zegary bogato złocone z nakry- 
wą szklanną pj złr, 2J, 25, 30, 50—250, 
B u d z i k i  z zegarom złr. 6., niezbędne w 
każdem przedsiębiorstwie i dla każdej ro
dziny.

3) Wachlarze balowe po złr. 1, 2, 3, 4,
5, 10-100.

6) Materje jedw abne i inne na suknie 
balowTe, Kapelusze damskie po złr. 15
25, 35 -2 0 0 .

5) Szale kaszmirowe po złr. 36, 40, 
50. 60. 70, 100 — 2o0o.

6) R ew olw ery  i strzelby z fabryki p 
Lefaucheux po złr. 25 itd.

7) Perspektywy teatralne oprawne w 
kość słoniową p0 2|r, 9 . 10, 12, 15, 18. 
25-4'':  po złr. 2 , 3, 4, 5 . 6. 7.8, 9, 10.

8) Perspektyw y dla artylerzystów  
z ochroną od słońca po złr. 18, 20 .

9) Najdelikatniejsze francuzkie okulary  
po 50 ct., 70 et. i 1 złr. okulary niewidzialne 
finyioiblea) po 1 złr. 50 ct. i 2 złr. Pineenes 
(lorynetki takzwane cwikiery) w róg opra
wne z stalową sprężyną po złr. 1—1.50.

10) Przedmioty toaletowe : najdelika
tniejsze mydełka i pachnidła , perfumy , 
ekstrakty, pudełko z 3 sztukami po złr. 
1 2. 3.

11) BiŹUTERJE, z l i  I 1 Slotowego  
srebra, pozłacan:, albo złotemnr. 3. dublo
wanej zawsze w najswteższym g Ście.

Garnitur z broszy i kulczyków, z sre
bra lut> złotem dublowane po złr, 8 , 9. 
10, 1 2 -1 8 .

Garnitur sp inek  i g u z ic z k ó w  do rą- 
k a w ó w ,,  z srebra lub złotem dublowane 
po złr. 3. 4, 5, 6 , 9—18-

Krótkie łańcuszki do zegarka, z sre
bra, bogato złocone, albo złotem nr. 3 du
blowane. po złr. 4. 5, 6 , 9—12.

Długie łańcuszki do zegarka męz- 
kle i damskie z srebra, bogato złocone, lub 
złotem nr. 3 dublowane, po złr. 6 , 7, 8 
9, 10 -1 5 .

Biżuterje z bronzu, dublowane, o po
łowę taniej.

12) Salonowe um ywalnie z koloro
we mi garniturami, z zwierciadłem iub be* 
tegoż po złr. 14. 18, 24, 30.

13) Żyrandole salonowe, pokojowe,  
i pająki do sal balowych w każdym  
stylu po złr. lt>, 20, 30, 40—1.000

14) Portemonaies I albumy fotogra
ficzne, zawsze w najnowszym i najpię
kniejszym guście z malowidłem lub bez 
tego po złr, 1. I 1/ , .  2, 3. 4, 5, 6 , 10—25.

NASTĘPNIE :
Zegary pendułowe z dwuletnem po

ręczeniem.
Do naciągania co 8 dni po złr. 15, 18, 20,

« « n n n bijące co godziny i
co p ółgo dżiny po złr 
28, 30, 33.

n „ » „ „ repetujące kwadran
se i cafe godziny po 
złr. 46. 48, 52.

» n n u  „ z  regulatorami mie
sięcy po złr. 27, 29, 31 

„ • m 71 b grające rozmaite ka
wałki muzyczne, po 
złr. 60, 80, 400.

Opakowanie od zegarów pendołowych 
po 1 złr. od sztuki.

Oprócz tego można dostać całe w y 
prawy ( trousseaux de manage)y m ebłe ,  guziki 
stalowe, perełki stalowe, szcsoteczki  
no zębów, sprzączki stalowe, w ogóle 
w szelk ie  a wszelkie  francuzkie w y r o 
by ; w sz y tk o  w uajlepaaym p a ry s k im  gu
ście, tak dla kupców, jak też i dla oaób 
prywatnych. 1003 20—?

Knpcom en gros daję w komis. — 
Polecenia z c. kr. państwa Austrjackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwoty lub 
też za pobraniem pocztą (ęegen Postnach- 
nahuae) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza aię o nadsyłanie poleceń pod adre
sem mojej firmy: Ph. Ero mm, G alvagnlhof  
w  W iedniu , lub mojego domu handlowego:
Rue d'II*utevUle, 69 w PARYŻU.

S i l karnawał
o t r

m  L w o w ie

Najnowsze 
Tarlatany, Bareźe, trenadiny, Gaęe de Chainbery jako tez wszelkiego rodzaju

t o f i w® 1128 1 - 1

toż samo sprowadzi! teraz najnowsze materjejedwabne we wszystkich Morach.
Wydawca: Witalis W. Smocliowski. Właściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański, Druk Kor. ela Pillera.


